
Drodzy Czytelnicy,
Na ten świąteczny, 

ale dla wielu rodzin trudny czas
życzymy Wam

optymizmu i wiary,
że jeszcze będzie przepięknie…
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Budżet, ale jaki 
Miasto poważnie szykuje 
się do sięgania po unijne 
dotacje z nowego budżetu 
wspólnoty 
                                          str. 6-7

Będzie drożej  
Podwyżki cen paliw, energii, 
a ostatnio także gazu 
dotarły do samorządu. 
Rachunki skoczyły nawet 
trzykrotnie 
                                                      str. 8

Rok Prymasa 
Tysiąclecia 
Niewielu z nas wie,  
że prymas Wyszyński 
wielokrotnie odwiedzał 
Sochaczew i dzięki jego 
zabiegom zbudowano 
kościół M. B. Różańcowej

                          str. 10-11
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Następna „Ziemia” 11 stycznia

Przed nami wyjątkowy czas przygotowań do najbardziej rodzinnych świąt. Boże Narodzenie to spotkania z najbliższymi,  
dzielenie się opłatkiem, życzenia, kolędy, dlatego w ostatnim tegorocznym wydaniu „ZS” z przyjemnością wprowadzamy  
Państwa w szczególny klimat polskich świąt. A spoglądając na powyższe zdjęcie, wybiegając myślami w nowy, 2022 rok, 
pragniemy życzyć wszystkim mieszkańcom Sochaczewa, by był on bardziej bajkowy. Nie tak przyziemny, jak kończący się 2021

Wesołych Świąt!

Radni Rady Miejskiej w Sochaczewie przyłączyli się do inicjatywy radnej Kamili Gołaszewskiej-
-Kotlarz i przygotowali paczkę dla sześcioosobowej rodziny, ale serca wystarczyło także, aby 
wspomóc walczącego z chorobą małego mieszkańca naszego powiatu. W Szlachetnej Paczce 
znalazły się opał, żywność o długim terminie ważności, artykuły kosmetyczne i chemiczne, po-
ściel, ręczniki, szklanki, talerze, poduszki, ubrania, obuwie oraz podarunki dla członków rodziny,  
tj. samochód na baterie, ciastolina i kręgle, tusze i błyszczyki, a także zestaw kluczy naprawczych.

Radni w Szlachetnej Paczce

Dragon Fight Club Sochaczew oficjalnie rozpoczął nowy 
sezon zimowych kąpieli w Bzurze. W niedzielne przedpo-
łudnie na bulwarach ok. 60 osób wzięło udział w grupo-
wym morsowaniu.

Sezon na morsa
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OGŁOSZENIE

WAŻNE TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999

Policja  
997, 47 705-52-22

Straż pożarna  
998, 46 862-23-70

Pogotowie energetyczne 
991

Pogotowie gazowe (Sime Polska) 
602-343-343, 792-008-866

Urząd Miejski 
46 862-27-30, 46 862-22-35

Całodobowy telefon 
alarmowy Urzędu Miasta
46 862-36-82

Urząd Skarbowy  
46 862-26-04

ZUS 46 862-64-33

Starostwo Powiatowe  
46 864-18-40, 46 864-18-73

ZWiK 46 862-82-30 
Zgłaszanie awarii:  
sieci wodociągowej  
668-453-422 
sieci kanalizacyjnej 
604-195-871

Dodatkowo każdego dnia po 
godz. 15.00 awarie można zgła-
szać pod numerami telefonów:
SUW Płocka 46 811 16 44,  
602 248 627

SUW Chodaków 46 863 26 35, 
662 294 742

Oczyszczalnia ścieków  
662 294 743

ZGK 46 862-81-06, 46 862-93-14

ZKM 46 862-99-27

Zgłaszanie awarii sieci 
oświetlenia ulicznego 
698-088-755, 606-663-186

Szpital 
46 864-95-00, 46 864-96-00 
USC 46 862-23-02

Sąd Rejonowy  
46 862-32-64

PKP 19-757

Koleje Mazowieckie 
22 364-44-44

PKS Grodzisk Mazowiecki,  
baza w Sochaczewie  
46 862-55-12

MPT Taxi 191-91

Taxi 46 862-28-42

Taxi Nowa całodobowa 
888-766-600 
PEC  
46 862-92-00, 604-206-108,

Muzeum Ziemi  
Sochaczewskiej  
i Pola Bitwy nad Bzurą
46 862-33-09, 

MOSiR 46 862-77-59

SCK 46 863-07-68

MOPS 46 863-14-81,  
46 863-14-82

Miejska  
Audycja  
Samorządowa

W każdy 
wtorek  

i czwartek 

o 11:30
na antenie 

Zbliżający się koniec roku to dobry czas na wyjaśnienie i 
pozamykanie wszystkich spraw, również tych urzędowych. 
Warto np. sprawdzić, czy uregulowaliśmy swoje zobowią-

zania finansowe wobec ratusza. Można to zrobić również za 
pośrednictwem miejskiej aplikacji e-podatki.

Referat podatkowy urzędu miejskiego przypomina, że 15 
listopada upłynął termin płatności ostatniej raty podatku rol-
nego i leśnego od nieruchomości będących w posiadaniu 
osób fizycznych. Jeśli nie zrobiliśmy tego do tej pory, należy 
uzupełnić brakujące płatności, zanim organ podatkowy 
podejmie czynności egzekucyjne. 

Bieżącą kontrolę nad zobowiązaniami ułatwia aplikacja 
ePODATKI, która swoim użytkownikom daje możliwość 

podglądu wysokości podatku, wydanych decyzji oraz 
zaksięgowanych wpłat. Wystarczy na stronie interneto-

wej https://umsochaczew.epodatnik.info utworzyć konto 
klienta, a następnie zgłosić się do referatu podatkowego 
z dowodem osobistym, aby potwierdzić swoją tożsa-

mość. Otrzymamy wtedy dostęp do aplikacji, a dzięki niej 
w każdej chwili możemy przeglądać swoje zobowiązania 
wobec miasta z komputera lub telefonu z dostępem do 
internetu.

Osoby, które nie korzystają z bankowości elektronicznej, 
mogą bez prowizji opłacać podatki we wszystkich socha-

czewskich placówkach Banku Spółdzielczego. Urząd 
poleca także sms-owy system powiadamiania. Referat 
podatkowy wyśle sms-a przypominającego o zbliża-

jącym się terminie płatności oraz powstałej zaległości 
każdemu, kto wypełni formularz zgody. Można go pobrać 
w ratuszu lub na https://www.sochaczew.pl w zakładce 
PODATKI LOKALNE.
Każda nieruchomość na terenie Sochaczewa po-

siada dla celów podatkowych swój indywidualny ra-

chunek bankowy. Ten sam podatnik otrzymuje inny 
numer konta dla każdej ze swoich nieruchomości. 
Nie należy ich mylić z rachunkiem bankowym 
prowadzonym dla opłaty za śmieci. 

Wydział podatkowy prosi również o aktualizację adresów 
zamieszkania, co umożliwia sprawne i skuteczne dorę-

czanie korespondencji.

Sprawdź, czy nie zalegasz z podatkami

Sebastian Stępień

Ulicę Podzamcze zajęły tego 
dnia najróżniejsze stoiska. Zna-
lazło się coś dla rodziców. Warsz-
tat Terapii Zajęciowej zapre-
zentował misterne rękodzieło. 
Piękne ozdoby świąteczne moż-
na było nabyć również na sto-
isku Placówki Szkolno-Wycho-
wawczej „Antares” oraz stoisku 
hufca ZHP. Krwiodawcy za-
chęcali do włączania się w akcje 
zbiórek najcenniejszego leku, a 
z historią naszego regionu moż-
na było zapoznać się przy stoisku 
Towarzystwa Ochrony Zabyt-
ków Mazowsza. Udział wzię-
li też przedstawiciele Szkoły Ję-
zykowej „Helen Doron”. Jeszcze 
przed rozpoczęciem, a później 
po zakończeniu, nieoceniona 
była pomoc techniczna socha-
czewskich Zakładu Gospodarki 
Mieszkaniowej i Zakładu Wo-
dociągów i Kanalizacji.

Jednak gros atrakcji skie-
rowanych było oczywiście do 
milusińskich. Po spotkaniu ze 
św. Mikołajem (co do praw-
dziwości którego żaden mały 
sochaczewianin nie miał naj-
mniejszych wątpliwości) dzie-
ciaki mogły przejechać się na 
karuzeli, skosztować waty cu-
krowej, ozdobić pierniczki, 
wykonać choinkowe ozdoby, 
czy napisać i wysłać specjalną 
pocztą list do Mikołaja (tak dla 
pewności, gdyby ten przekaza-
ny osobiście nie wystarczył). 
Olbrzymim zainteresowa-
niem cieszyła się też fotobud-

ka, gdzie z wykorzystaniem 
ciekawych rekwizytów całe ro-
dziny uwieczniały się na nie-
powtarzalnych świątecznych 
zdjęciach. Wśród zebranych 
na podzamczu spotkać można 
było „śnieżynki” z koszykami 
pełnymi łakoci, zapewnionych 
przez firmę Mars Polska, któ-
rymi częstowały dzieci.

Uwagę przyciągała też sce-
na amfiteatru, gdzie pięknie 
komponowały się świateczne 
choinki od państwa Szymań-
skich. To na niej zaprezento-
wane zostały najpiękniejsze 
szopki   bożonarodzeniowe, 
nagradzane w konkursach 
organizowanych przez Mu-
zeum Ziemi Sochaczewskiej i 
Pola Bitwy nad Bzurą. Zoba-
czyliśmy też zespoły Socha-
czewskiego Centrum Kultury 
i szkoły muzycznej. Wystąpi-
ły wesołe, roztańczone Elfy 
św. Mikołaja, czyli najmłod-

sza grupa zespołu „Abstrakt”. 
Do wspólnego śpiewania za-
chęcał   Dziecięco-Młodzie-
żowy Zespół Pieśni i Tańca 
Folklorek, w wykonaniu któ-
rego publiczność usłyszała 
kilka znanych kolęd i pasto-
rałek. Piosenki świąteczne za-
śpiewała również młodzież z 
Klubu Piosenki i Studia Wo-
kalnego. Dużą popularnością 
cieszyły się zgadywanki i kon-
kursy, w których do wygra-
nia była książeczka „Legenda 
o Sochaczu” - publikacja któ-
rą SCK po raz pierwszy pró-
buje swoich sił na rynku wy-
dawniczym, napisana przez 
Annę Wolińską, z ilustracja-
mi Moniki Boruty-Sałaciń-
skiej, wierszem Barbary Sob-
kowicz oraz piosenką Jolanty 
Kawczyńskiej.

Na scenie odbyło się tak-
że wręczenie pucharów, upo-
minków i dyplomów za ro-
zegrany w trakcie mikołajek 
Gwiazdkowy Turniej Szacho-
wy. Z kolei Miejska Bibliote-
ka Publiczna przeprowadziła 
konkursy czytelnicze, zagadki 
i quizy, które również przycią-
gały ciekawymi nagrodami. 

Zwieńczeniem wydarze-
nia było wspólne, organiza-
torów i zgromadzonych, od-
śpiewanie kolędy „Pójdźmy 
wszyscy do stajenki”. I tak 
niedziela 4 grudnia upłynęła 
na podzamczu w przedświą-
tecznej atmosferze, wypełnio-
nej wybuchami dziecięcej ra-
dości.

Podzamcze pełne radości
W sobotę 4 grudnia przy ul. Podzamcze zjawił się niecodzienny gość. Sochaczewskie dzieciaki odwiedził 
Święty Mikołaj, który przybył do naszego miasta, by zebrać zamówienia na prezenty. I był to tylko 
początek atrakcji przygotowanych tego dnia przez Urząd Miasta, we współpracy z Sochaczewskim 
Centrum Kultury i działającymi na terenie Sochaczewa organizacjami.
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ŻYCZENIA

Na zbliżający się uroczysty, świąteczny czas życzymy, by każda chwila świąt Bożego Narodzenia 
upłynęła w spokoju i radości wśród rodziny, przyjaciół i bliskich sercu osób.

 Niech nadchodzące dni, tak szczególne i oczekiwane, przepełnione będą życzliwością,  
wzajemnym zrozumieniem i pokojem. 

Życzymy, by przyniosły również nadzieję, umocniły wiarę i dodały sił na trudy naszej codzienności.
U progu 2022 roku życzymy, by był to rok szczęśliwy, by dopisywało nam zdrowie,  

by kolejne jego dni sprzyjały realizacji zamierzeń  i obfitowały we wszelką pomyślność.

Jolanta Gonta

Starosta Sochaczewski

Tadeusz Głuchowski

Wicestarosta Sochaczewski

Andrzej Kierzkowski

Przewodniczący Rady Powiatu

Wesołych Świąt

Na święta Bożego Narodzenia oraz na nadchodzący Nowy Rok mieszkańcom Sochaczewa 
pragniemy złożyć z serca płynące życzenia Błogosławieństwa Bożego, by Chrystus obdarzał 

wszystkich miłością, pokojem i swym miłosierdziem.
Życzymy sukcesów, dobroci od ludzi, radości, wzajemnej życzliwości, satysfakcji z dokonań 

zawodowych. Niech przy świątecznym stole nie zabraknie rodzinnej atmosfery, a nadchodzący 
2022 rok obfituje tylko w pomyślne wydarzenia.

Przewodniczący Rady Miejskiej    Burmistrz Sochaczewa
       Sylwester Kaczmarek             Piotr Osiecki

Jolanta Sosnowska

Do Konkursu zgłoszono 
122 prace. Przygotowali je 
uczniowie ze szkół podsta-
wowych: nr 3, 4 i 6 w So-
chaczewie, w Nowej Su-
chej, Brzozowie Starym, 
Kampinosie, Rybnie, Pa-
protni, Kurdwanowie, La-
s o c i n i e ,    S z y m a now i e , 
Kozłow ie   Sz lacheck im, 
Kozłowie Biskupim, Iło-
wie, Kątach. Prace dostar-
czyli również: Młodzieżo-
wy Ośrodek Wychowawczy 
w Załuskowie, Zespół 
Szkół Specjalnych w Er-
minowie,  Dom Pomocy 
Społecznej w Młodzieszy-
nie, Warsztat Terapii Za-
jęciowej przy Stowarzy-
szeniu Wsparcie Społeczne 
„JA-TY-MY” w Sochacze-
wie, rodziny z miasta i są-
siednich gmin oraz przed-
szkolaki z  Niepublicznego 
„Tęczowego Przedszkola” 
i Niepublicznego Przed-
szkola „Koralik”.

- Zachęcaliśmy uczest-
ników do wykorzystania 
efektów światła, dźwięku i 
ruchu. Formy plastyczne, 
materiały i technikę prac 
pozostawiliśmy dowolną -  
mówi koordynatorka kon-
kursu Adrianna Andrusie-
wicz-Tabara. 

Komisja oceniająca pra-
ce brała pod uwagę podej-
ście do postawionego te-
matu, ciekawe rozwiązania 
plastyczne i aranżacje, este-
tykę wykonania szopki, do-
bór materiałów, wkład pra-
cy i spójność kompozycji. 
Ostatecznie postanowio-
no nagrodzić  i wyróżnić 40 
szopek. 

Konkurs ma wierne gro-
no uczestników. Od lat biorą 
w nim udział m.in. Jan Kor-
powski, uczniowie szkoły w 
Erminowie oraz placówki 
wychowawczej „Antares”, 
których zapytaliśmy o źró-
dło szopkarskich pasji.

Jan Korpowski, z za-
miłowania rzeźbiarz, swo-
je szopki na muzealny kon-
kurs wykonuje od 20 lat. W 
tym roku przygotował szop-
kę wzorowaną na autentycz-
nym kościółku spotkanym 
podczas pobytu w górach, w 
miejscowości Dębno.

- Zachwyciła mnie ta za-
bytkowa świątynia z bogatą 
historią, dlatego postanowi-
łem ją odwzorować. Ponie-
waż pandemia sprawiła, że 
ubiegłoroczny konkurs się 
nie odbył, mogłem sobie 
pozwolić na dłuższą pracę – 
mówi autor szopki.

A było przy czym praco-
wać. Pan Jan tym razem wy-

konał szopkę z zapałek. Jak 
twierdzi, zużył ich 32 tysią-
ce, metodycznie budując z 
nich piękny kościółek z wie-
żą. W środku umieścił wła-
snoręcznie wykonane figur-
ki Świętej Rodziny z małym 
Jezuskiem w żłóbku. Posta-
ci są wyrzeźbione z drewna 
lipowego i malowane. We-
wnątrz autor zamontował 
oświetlenie, co tworzy cie-
pły świąteczny klimat i za-
chęca, aby zajrzeć do takie-
go małego kościółka i tam 

przeżywać tajemnicę Boże-
go Narodzenia 

A pan Jan zapowiada, 
że ma już pomysł na kolej-
ną szopkę i zaczyna zbierać 
do niej materiały.

Z kolei Kamila Goła-
szewska-Kotlarz, dyrektor 
Placówki Opiekuńczo-Wy-
chowawczej w Giżycach, po-
wiedziała nam, że ich szopka 
jest pracą zbiorową. Wyko-
nali ją wychowankowie i wy-
chowawcy placówki „Anta-
res” w Chodakowie, która 

stanowi część domu dziecka. 
Podczas pracy inspirowa-
li się kulturą łowicką. Posta-
wili oni na tradycyjną szo-
pę krytą słomą, która dała 
schronienie Marii, Józefowi 
i Dzieciątku. Przed stajenką 
znajduje się duże podwórko 
ze studnią z żurawiem, pło-
tem, domowymi zwierzęta-
mi. To tutaj oczekują Trzej 
Królowie, aby oddać pokłon 
maleńkiemu Jezusowi. Szop-
kę zbudowano z użyciem 
drewna, słomy, zaś figurki są 

z masy solnej. Postacie ubra-
no w stroje łowickie, też wła-
snoręcznie wykonane. 

Szkoła Specjalna w Er-
minowie także zgłosiła na 
konkurs szopkę łowicką. Jej 
autorami są trzej ucznio-
wie w wieku 15-17 lat: Kac-
per Michalak, Jakub Guzik 
i Przemysław Karasek, któ-
rzy pracowali pod kierun-
kiem nauczycieli – Kamili 
Karasek i Mariusza Cierpi-
kowskiego. Jak nam powie-
działa dyrektor szkoły Re-
nata Karaś, co roku pracują 
nad szopkami i cieszą się, 
kiedy zostanją zauważo-
ne. To dowód na to, że dzie-
ci ze specjalnymi wymaga-
niami edukacyjnymi mogą 
rywalizować z innymi. Ich 
szopka aż „kipi” od ludowo-
ści. Jest piętrowa. Na dole, w 
centralnym miejscu, widzi-
my Świętą Rodzinę, strzegą 
jej anioły umieszczone na 
górze, a całość zwieńcza ło-
wicka para w tradycyjnych 
strojach ludowych, również 
ze skrzydłami.

Wystawę pokonkursową 
otwarto 11 grudnia i można 
ją oglądać do końca stycznia 
przyszłego roku, do czego 
serdecznie zachęcamy na-
szych czytelników. Protokół 
komisji jest dostępny na str. 
internetowej muzeum.

Szopkarska tradycja trwa
W sobotę 11 grudnia poznaliśmy wyniki XXVII Konkursu na Szopkę Bożonarodzeniową organizowanego  
przez Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą. W tym roku od uczestników oczekiwano polskiej szopki 
regionalnej, nawiązującej do tradycji różnych regionów Polski. 

Szopkę nagrodzoną przez redakcję „Ziemi Sochaczewskiej” wykonał 11-letni Antoni Bujakowski, 

uczeń Szkoły Podstawowej w Brzozowie Starym
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Sebastian Stępień

Pierwsze spotkanie pod ha-
słem „Magiczna niedziela” od-
było się 14 listopada. Specja-
listka edukacji gordonowskiej, 
Magdalena Jaworska, popro-
wadziła zajęcia „PARABAM!”. 
Te bardzo cenione przez ro-
dziców sochaczewskich ma-
luchów warsztaty polegają na 
umuzykalnianiu dzieci do lat 
trzech. Na zajęciach gordo-
nowskich najważniejszym in-
strumentem jest głos. 

W drugiej części spotka-
nia przed młodymi widzami 
zaprezentował się aktor i żon-
gler Kamil Dziliński, który 
przyjechał ze spektaklem „Dr 
Arcylicstein” opowiadającym 
o perypetiach szalonego na-
ukowca hobbysty. W swoich 
eksperymentach próbuje on 
odkryć nowe formy żongler-
ki. Niestety, nie wszystkie do-
świadczenia szły po jego my-
śli...

Kolejne   przedstawienie 
dzieci mogły zobaczyć 21 li-
stopada. Aktorzy z Teatru Pod 
Orzełkiem wcielili się w nie-
tuzinkowe postacie - Malar-
kę Panią Białą i Poetę Pana 
Czarnego i na oczach mło-
dych widzów tworzyli książ-
kę o czarno-białym miastecz-
ku. Dzieciaki wzięły udział w 
przygodach Czarnego i Bia-
łego Kota, Białego Niedź-
wiedzia, Fotografa, Sroki-
-kłamczuchy, Białego Kruka 
i Rodziny Tralalińskich. Ob-
serwowały też czarno-bia-
łe zjawiska z otaczającej nas 
rzeczywistości. Na zakoń-
czenie aktorzy zorganizowa-
li widzom szereg konkursów 
połączonych z zabawami ru-
chowymi. 

Tydzień później, 28 listo-
pada dzieci pod kierunkiem 
Katarzyny Orlińskiej wzięły 
udział w ciekawych zajęciach 
wypełnionych muzyką, a w 
ich trakcie poznały m.in. pod-
stawy zapisywania dźwięków. 

Z kolei Barbara Derda poka-
zała najmłodszym, jakie cuda 
można stworzyć przy użyciu 
gipsowej płytki i gwoździa. W 
ramach zajęć „Coś z... kalenda-
rza” stworzono prosty warsztat 
drukarski, który wykorzysta-
no do wykonania ozdobnych 
kopert, idealnych na list do 
świętego Mikołaja.

Na zakończenie ósmej 
edycji „Artystycznych Kram-
nic” organizatorzy przygo-
towali warsztaty pod hasłem 
„Roztańczone Mikołajki”: z 
tańca z instruktorem Grzego-
rzem Maślanką i plastyczne, 
które poprowadziła artysta 
plastyk Barbara Derda. Wcze-
śniej najmłodsi sochaczewia-
nie wzięli udział w zajęciach 
gordonowskich z Magdaleną 
Jaworską.

Sądząc po reakcji dzie-
ci, dobór przygotowanych na 
5 grudnia warsztatów oka-
zał się strzałem w dziesiąt-
kę. Grzegorz Maślanka, wła-
ściciel Szkoły Tańca i Sztuki 
Baletu Mash Art w Żyrardo-
wie, pojawił się w wyjątkowo 
świątecznej odsłonie - jako elf 
św. Mikołaja. Mali uczestnicy 
błyskawicznie włączyli się we 
wspólne zajęcia z elementami 
tańca i baletu. Przy okazji po-
wstał ciekawy świąteczny ta-
neczny układ.

Barbara Derda zabra-
ła swoich podopiecznych w 
świat tworzenia świątecznych 

dekoracji. Tego dnia w kram-
nicach powstały dziesiątki 
pięknych i niepowtarzalnych 
bombek choinkowych. 

Po raz kolejny okazało się, 
że miejsce, gdzie dzieci z ra-
dosnym zacięciem wyżyją się 
twórczo i dadzą upust swojej 

kreatywności, jest bardzo po-
trzebne. Nie do przecenienia są 
też walory edukacyjne prezen-
towane przez starannie dobie-
ranych wykonawców. Kolejna 
edycja „Artystycznych Kram-
nic” planowana jest na wiosnę 
przyszłego roku.

Muzycznie, kreatywnie  
i świątecznie
Za nami ósma edycja zajęć w ramach Sochaczewskiej Strefy Dziecięcej Kreatywności 
„Artystyczne Kramnice”. Mimo trudnej sytuacji epidemicznej, cztery odsłony wydarzenia 
udało się, ku uciesze dzieci i zadowoleniu rodziców, przeprowadzić stacjonarnie. Opiekę 
merytoryczną nad projektem tradycyjnie już objęła Katarzyna Orlińska.

W sochaczewskiej szkole 
muzycznej zakończył się 
remont sali koncertowej, 
który obejmował wymianę 
foteli i podestów. W ponie-
działek 13 grudnia podsu-
mowano to przedsięwzięcie.

Modernizacja sali była 
możliwa dzięki blisko 400 
tys. złotych dofinansowa-
nia z Ministerstwa Kultu-
ry i Dziedzictwa Narodo-
wego. Państwowa Szkoła 
Muzyczna I i II st. w Socha-
czewie pozyskała fundusze 
z programu „Infrastruktura 
szkolnictwa artystycznego”.

- Bardzo cieszę się, że 
kolejne środki z dotacji rzą-
dowych trafiły do Sochacze-
wa – mówił podczas spotka-
nia wiceminister Aktywów 
Państwowych Maciej Ma-
łecki. - Już niedługo sami 
będziemy mogli się prze-
konać, jak zmieniła się sala 
koncertowa, w której swo-
je umiejętności prezentują 
m.in. uczniowie i absolwen-
ci szkoły, która dla mnie, 
jako posła ziemi socha-
czewskiej, jest powodem do 
dumy, której wychowanko-
wie wytrwale i konsekwent-

nie doskonalą artystyczne 
umiejętności, a później za-
chwycają nas na różnych 
scenach w Polsce i poza jej 
granicami – mówił Maciej 
Małecki.

Prace w szkole rozpo-
częły się na początku paź-
dziernika i trwały dwa mie-
siące. Więcej o nich mówił 
dyrektor PSM, Ludwik 
Skrzypek.

- Dziękuję Radzie Ro-
dziców, której członkowie 
bardzo zaangażowali się 
w przebudowę sali w na-
szej szkole. Efekt końcowy 
to nie tylko poprawa walo-
rów estetycznych, ale przede 
wszystkim względów bez-
pieczeństwa. Poprzednie 
fotele nie spełniały norm 
przeciwpożarowych. Nowe 
siedziska posiadają wszyst-
kie możliwe atesty, również 
akustyczne. To specjalne 
fotele produkowane do sal 
koncertowych. Zapraszam 
wszystkich na najbliższe or-
ganizowane przez nas kon-
certy, aby samemu się prze-
konać, jak komfortowe są 
nowe siedziska – zachęcał 
Ludwik Skrzypek. 

(mf)

Wygodne, bezpieczne  
i z atestem akustycznym

W 40. rocznicę wprowadzenia w Polsce stanu wojennego 
przedstawiciele samorządu miasta oraz sochaczewskiego 
oddziału NSZZ „Solidarność” złożyli kwiaty pod tablicą pa-
miątkową na skwerze NSZZ „Solidarność” (przed ratuszem) 
oraz pod tablicą patrona „Solidarności” ks. Jerzego Popie-
łuszki, wmurowaną w ścianę kościoła św. Wawrzyńca.

Sochaczew pamięta
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Szanowni mieszkańcy ziemi sochaczewskiej,
w Święta Bożego Narodzenia doświadczamy miłości 
Bożej w szczególny sposób. Życzę, by w tym pięknym 

okresie otoczyła Państwa również ludzka dobroć, 
wyrozumiałość i troska. 

Niech dane nam będzie odnaleźć spokój oraz poczucie 
bezpieczeństwa, a przeżywany czas Bożego Narodzenia 

będzie dla nas wytchnieniem. 
Życzę Państwu również, aby nowy 2022 rok przyniósł 
wiele radości, błogosławieństwa Bożego oraz nadziei  

na przyszłość.

Łukasz Gołębiowski

Radny Sejmiku Województwa Mazowieckiego

Niech zbliżające się święta Bożego Narodzenia 
będą pełne rodzinnego ciepła i radości. 

Niech przyniosą ze sobą miłość, szczęście i nadzieję, 
nowy rok zaś niech będzie czasem pokoju i realizacji 

osobistych zamierzeń
życzy

Mirosław Adam Orliński

wiceprzewodniczący Sejmiku Województwa Mazowieckiego

Niech Pan Jezus, który narodzi się w Betlejem 
przyniesie pokój, nadzieję i miłość w naszych sercach,  

w naszych domach i w naszej Ojczyźnie. Niech wspiera  
i umacnia obrońców Polski. 

Życzę błogosławionych Świąt Bożego Narodzenia  
i wszelkiej pomyślności w Nowym 2022 Roku.

Maciej Małecki 

Sekretarz Stanu  
w Ministerstwie Aktywów Państwowych 

Poseł na Sejm RP 

Starostwo Powiatowe w So-
chaczewie, które jest orga-
nizatorem tego wydarzenia, 
wraz z hotelem Chopin w 
Sochaczewie, postanowiło 
w tym roku podjąć się przy-
gotowania kiermaszu. Rok 
temu, niestety, nie udało się 
go przeprowadzić ze wzglę-
du na panujące obostrzenia 
covidowe. 

W tym roku, by urado-
wać wystawców, spragnio-
nych tego typu imprez wy-
stawienniczych i stworzyć 
zwiedzającym bezpiecz-
ne warunki do odwiedze-
nia tego dnia sali balowej 
hotelu, organizatorzy zmu-
szeni byli mocno ograni-
czyć liczbę wystawców. Za-
miast ponad 90 stoisk, jak 
dotychczas, mogło wysta-
wić się 40 placówek i pry-
watnych rękodzielników. A 
ci stanęli na wysokości za-
dania, każde stoisko cie-
szyło oko i stwarzało moż-
liwość nabycia unikatowych 
ozdób świątecznych a także 
zakupu niepowtarzalnego i 
oryginalnego prezentu pod 
choinkę dla najbliższych. 

Rękodzielniczą pasją mo-
gły pochwalić się następu-
jące placówki: Zespół Szkół 
im. J. Iwaszkiewicza, Ze-
spół Szkół z Teresina i Ze-
spół Szkół Specjalnych w Er-
minowie a także Placówka 
Opiekuńczo-Wychowawcza 
z Giżyc i Chodakowa, Mło-
dzieżowy Ośrodek Wycho-
wawczy w Załuskowie. Swoje 
wyroby sprzedawali również 
podopieczni Warsztatu Tera-
pii Zajęciowej, sochaczewskie 
drużyny harcerskie czy Kre-
atywni - KGW. Można było 
wesprzeć zbiórkę na leczenie 
Antosia Wysockiego, kupu-
jąc zebrane na ten cel fanty. 

Wystawcy prezentowali 
takie wyroby jak: dekoracyj-
ne choinki, wianki i stroiki 
świąteczne, bombki ręcznie 
malowane, ozdoby szydeł-
kowe, ręczne robótki, obra-
zy malowane na drewnie czy 
płótnie, biżuterię, galanterię, 
anioły z masy solnej, wyroby 
dequpage i ceramiczne. Nie 
mogło zabraknąć skrzatów, 
pluszowych zabawek dla naj-
młodszych oraz innych wy-
robów materiałowych. Mimo 

ograniczonej liczby wystaw-
ców, nikt nie wyszedł tego 
dnia z kiermaszu z pustymi 
rękoma.

Tradycyjnie, też w re-
żimie sanitarnym, kuch-
nia hotelu Chopin zadbała 
o degustację potraw bożo-

narodzeniowych. A dla wy-
stawców, jak w latach po-
przednich, zorganizowano 
konkurs na najatrakcyjniej-

sze stoisko. W tym roku pu-
char starosty sochaczew-
skiego powędrował do 
Zespołu Szkół Specjalnych 
w Erminowie.

Jak podkreślała Jolanta 
Gonta, starosta sochaczew-
ski, wspieranie naszych lo-
kalnych rękodzielników w 
promocji ich wyrobów, to je-
den z celów przyświecają-
cy organizacji przedsięwzięć 
wystawienniczych. - Chce-
my promować, upowszech-
niać i podtrzymywać trady-
cję bożonarodzeniową wśród 
lokalnej społeczności, poka-
zywać dorobek artystyczny 
wielu instytucji, szkół a także 
twórczości osób zajmujących 
się rękodziełem - mówiła sta-
rosta Jolanta Gonta, otwiera-
jąc kiermasz i witając wszyst-
kich jego uczestników. 

Podczas oficjalnego otwar-
cia kiermaszu jego goście skła-
dali życzenia świąteczne i tra-
dycyjnie zaśpiewali wspólnie 
jedną z najpiękniejszych pol-
skich kolęd „Wśród nocnej ci-
szy”.

Starostwo Powiatowe  
w Sochaczewie

ŻYCZENIA

Magiczna odsłona świąt
Boże Narodzenie to magiczny czas, a każdy moment poświęcony na tworzenie świątecznych ozdób i robienie domowych wypieków, potęguje ten 
klimat. Ozdabiamy swe mieszkania czy miejsca pracy w różnorodne, często niepowtarzalne dekoracje, by jeszcze bardziej podkreślić ten zbliżający 
się wyjątkowy moment. W ten przedświąteczny klimat idealnie wpisuje się organizowany od 9 lat kiermasz „Boże Narodzenie na Mazowszu”, 
który w obowiązującym reżimie epidemicznym udało się zorganizować w niedzielę, 5 grudnia w hotelu Chopin w Sochaczewie.
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Zacznijmy od wyjaśnie-

nia, dlaczego budżet na 
2022 rok jest znacząco 
mniejszy od tegoroczne-

go, zarówno po stronie 
dochodów, jak i wydat-
ków. 
To przede wszystkim wynik 
przeniesienia do ZUS wy-
płaty świadczeń 500 Plus  i 
Dobry Start, czym dotych-
czas zajmował się samorząd, 
a warto wspomnieć, że tyl-
ko w ramach programu 500 
Plus wysyłaliśmy na kon-
ta sochaczewskich rodzin co 
miesiąc prawie 3 mln zł. Dru-
ga przyczyna to covid, cały 
czas odbijający się na gospo-
darce, dlatego np. planowa-
ne wpływy podatkowe z PIT 
obniżyliśmy o ponad 3 mln. 
Plan dochodów i wydatków 
miasta 2022 jest szczególny 
także dlatego, że realizowa-
ny będzie w roku przełomu 
dwóch unijnych perspek-
tyw finansowych, kończącej 
się 2014/2020 i nowej na lata 
2021/2027. Pierwsze konkur-
sy dotacyjne pojawią się naj-
wcześniej w pierwszym pół-
roczu 2022 r., a my chcemy 
być do tego przygotowani. 
Nasza aktywność już jest wi-
doczna, choćby na poziomie 
Żyrardowskiego   Obszaru 
Funkcjonalnego utworzone-
go przez 23 miasta i gminy z 
powiatów grójeckiego, żyrar-

dowskiego i sochaczewskie-
go. Do ŻOF, koordynującego 
starania samorządów o unij-
ne dotacje, zgłosiliśmy aż 25 
wniosków inwestycyjnych. 

Jakie projekty ma Pan na 
myśli?
Wśród naszych propozycji 
znalazły się m.in.: dalsza re-
witalizacja terenów rekre-
acyjnych nad Utratą w Cho-
dakowie, inteligentny system 
zarządzania   oświetleniem 
ulicznym,   termomoderni-
zacja basenu, doświetlenie 
przejść dla pieszych w oko-
licach szkół, budowa 7,5 km 
kanalizacji sanitarnej, zakup 
ekologicznych   autobusów 
dla ZKM, budowa ścieżek 
rowerowych, w tym wzdłuż 
torów kolei wąskotorowej. W 
przypadku   Żyrardowskie-
go Obszaru Funkcjonalnego 
mówimy o nieco dalszej per-
spektywie, liczącej kilka lat, 
ale przed nami jest znacznie 
bliższa. W budżecie na 2022 
rok znalazły się pieniądze na 
projekty przebudowy dróg 
lokalnych, stadionu w Cho-
dakowie, dokończenie prac 
projektowych przy Strefie 
Aktywności, gdzie ma po-
wstać skatepark, pumptrack, 
strefa wypoczynku dla dzieci 
i seniorów. Pamiętajmy rów-
nież o gotowej dokumentacji 
Krainy Przygód, czyli szcze-

gółowym opisie tego, jak do-
celowo będzie wyglądał plac 
zabaw przy alei 600-lecia. 
Cały obszar podzielimy na 
strefy – dla malucha, ucznia, 
nastolatka, przybędzie urzą-
dzeń zabawowych, w tym 
dla dzieci niepełnospraw-
nych. Ogród jordanowski 
całkowicie zmieni swoje ob-
licze. To zadanie za kilka mi-
lionów złotych.

Młodych rodziców na 
pewno ucieszy, że w bu-

dżecie pojawia się zapo-

wiedź uruchomienia filii 
żłobka.
To jedno z zobowiązań wy-
borczych Forum Samorzą-
dowego i PiS. Obiecywali-

śmy zwiększyć liczbę miejsc 
w żłobkach i staje się to fak-
tem. Zaczynamy od Cho-
dakowa, zabezpieczając 150 
tys. na projekt przebudowy 
przedszkola nr 6. Od wrze-
śnia przyszłego roku zwolni 
się w nim kilka pomieszczeń 
dotychczas wykorzystywa-
nych przez Szkołę Podsta-
wową nr 7. Najmłodsze klasy 
przejdą do gmachu główne-
go, a uwolniona przestrzeń 
może zostać przeznaczona 
na żłobek dla 2-3 grup malu-
chów, czyli 16-24 dzieci.

Chodaków to jeszcze jed-

na znacząca inwestycja 
– renowacja zabytkowe-

go dworu. Co w tej spra-

wie wydarzyło się od wio-

sny, gdy radni upoważnili 
Pana do prowadzenia 
rozmów z właścicielem 
budynku? 
Plan przejęcia i renowa-
cji obiektu wpisaliśmy w 
większy projekt „Turystycz-
ne Mazowsze”, zakładający 
rozbudowę Muzeum Ziemi 
Sochaczewskiej i Pola Bi-
twy nad Bzurą, rewitaliza-
cję dworu w Chodakowie, 
wieży ciśnień oraz zabyt-
kowej mozaiki na budynku 
SCK w Chodakowie. Został 
on zgłoszony do Żyrar-
dowskiego Obszaru Funk-
cjonalnego. Jeśli chodzi o 
wieżę, złożyliśmy pisemną 
ofertę PKP i liczymy na po-

zytywną odpowiedź. Rów-
nolegle prowadzimy rozmo-
wy z właścicielem dworu w 
Chodakowie, który, co na-
turalne, liczy na więcej pie-
niędzy niż nasz samorząd 
jest gotów zapłacić. Wie-
rzę jednak, że dojdziemy do 
porozumienia i dwór stanie 
się własnością miasta, bo to 
zbyt cenny i piękny budy-
nek, by dalej niszczał. Zre-
witalizowany obiekt stał-
by się ważnym punktem na 
społeczno-kulturalnej ma-
pie miasta. Widzę w nim 
m.in. świetlicę wychowaw-
czą dla dzieci, miejsce spo-
tkań seniorów czy filię na-
szego muzeum z wystawą 
pokazującą determinację i 
zaangażowanie społeczno-
ści Sochaczewa budującej 
od podstaw muzeum Cho-
pina w Żelazowej Woli. 

Wybiegliśmy nieco w 
przyszłość, tymczasem 
dla radnych, mających 
zdecydować, czy po-

prą budżet, czy zagłosu-

ją przeciw, ważne jest tu 
i teraz. Jakimi projektami 
będzie żył samorząd?
W przyszłym roku pracy 
nam nie zabraknie, bo w de-
cydującą fazę wejdzie budo-
wa sali gimnastycznej przy 
Szkole Podstawowej nr 2. To 
inwestycja ważna dla całej 

Pracy nam nie zabraknie
15 grudnia odbędzie się ostatnia w tym roku sesja rady miasta. Zdominują ją dwa tematy – przyszłoroczny budżet 
Sochaczewa oraz Wieloletnia Prognoza Finansowa. Jak mówi burmistrz Piotr Osiecki, powoli kończymy etap dużego 
inwestowania ze wsparciem środków pochodzących z poprzedniego budżetu UE i wchodzimy w etap tworzenia dokumentacji 
i pozyskiwania dotacji z nowego budżetu wspólnoty. To będzie oznaczało powrót dużych projektów infrastrukturalnych,  
z jakimi mieliśmy do czynienia w Sochaczewie w ostatnich latach.

Miejskie inwestycje 2022 roku
5.500.000 zł (w tym wkład własny 550.000 zł) - termomodernizacja budynków 
użyteczności publicznej - sali gimnastycznej przy Szkole Podstawowej nr 1, sali 
gimnastycznej wraz z łącznikiem przy Szkole Podstawowej nr 7 oraz docieplenie 
budynku Urzędu Miasta
2.962.000 zł - budowa sali gimnastycznej przy Szkole Podstawowej nr 2
2.720.000 zł - dokumentacja techniczna i przebudowa dróg miejskich stanowiących 
element tras turystycznych i ścieżek rowerowych w ramach projektu Mała Ojczyzna 
Chopina
700.000 zł - dotacja dla ZKM na zakup 21 nowych parkometrów oraz modernizację 23 
parkometrów poprzez dodanie możliwości płatności za zakup biletu SPP za pomocą 
m.in. karty płatniczej
448.113 zł - na dokumentację projektową mostu na Bzurze (dotacja dla powiatu)
350.000 zł - przebudowa dachu przedszkola nr 4 
280.800 zł - projektowanie i budowa placów zabaw
250.000 zł - budowa i dobudowa oświetlenia w ulicach Lema, Energetycznej, 
Termicznej, Konopnickiej i Kochanowskiego.

200.000 zł - zakup działki przy PKP wraz z wieżą ciśnień
190.025 zł - modernizacja i rozbudowa systemu monitoringu wizyjnego miasta (etap II)
150.000 zł - budowa oświetlenia w ul. Brzechwy, Łąkowej, Twardowskiego
150.000 zł - stworzenie nowych miejsc opieki nad dziećmi do lat 3 przy Przedszkolu 
nr 6 (dokumentacja projektowa)
148.000 zł - rozbudowa monitoringu miejskiego obejmująca wzgórze zamkowe
98.400 zł - dokumentacja techniczna przebudowy ulicy Rozlazłowskiej
92.237 zł - dokumentacja projektowa Strefy Aktywności (zagospodarowanie terenów 
nad Bzurą, etap III)
70.000 zł - dokumentacja techniczna rewitalizacji stadionu przy ul. Chopina
50.000 zł - wykup gruntów pod drogi
40.000 zł - na zadania służące tworzeniu warunków dla rozwoju ogródków działkowych
38.000 zł - przebudowa i oświetlenie przejścia dla pieszych na  ul. Polnej
38.000 zł - przebudowa i oświetlenie przejścia dla pieszych na  ul. Żeromskiego 
30.000 zł - opracowanie dokumentacji projektowo-kosztorysowej przebudowy  
ul. 15 Sierpnia

W przedszkolu nr 6 powstanie filia żłobka. To jeden z projektów wpisanych przez burmistrza do 

budżetu miasta na 2022 rok
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Daniel Wachowski

W jej trakcie radni PiS i So-
chaczewskiego Forum Sa-
morządowego zgodzili się 
zwiększyć pulę pieniędzy 
na inwestycje o 3,68 mln zł 
i część tej kwoty pokryć do-
chodami z obligacji. Bur-
mistrz zaproponował wów-
czas, by wpływy z obligacji 
zwiększyć z pierwotnie pla-
nowanych 5,1 mln do 7,7 
mln i pozyskane w ten spo-
sób pieniądze przeznaczyć 
na szeroko rozumiane dro-
gi, a warto wspomnieć, że 
gdy w grudniu 2020 roku 
uchwalano budżet miasta 
na 2021 r. wszystkie kluby w 
radzie były za emisją obliga-
cji za 5,1 mln zł. Gdy jednak 
burmistrz   zaproponował 
emisję w większej kwo-
cie, by dzięki temu przebu-
dować kilkanaście dróg i 
chodników - PO, Bezpartyj-
ni Samorządowcy i Koali-
cja dla Sochaczewa stanow-
czo się temu sprzeciwili. 
„Przeciw” zagłosowali Ja-

nusz Bąbała, Robert Błasz-

czyk, Marek Gołkowski, 

Adam Kloch, Alicja Kor-

kosz, Jolanta Kulpa-Szcze-

paniak i radny PO Jacek 

Krzemiński .   Inwestycje 
wprowadzono do budżetu 
dzięki głosom radnych PiS 
i Sochaczewskiego Forum 
Samorządowego:   Marci-

na Cichockiego, Sławomi-

ra Dorywalskiego, Krysty-

ny Dybiec, Seleny Majcher, 

Piotra Pętlaka, Kamili Go-

łaszewskiej-Kotlarz, Re-

naty Sokołowskiej, Sylwe-

stra Kaczmarka, Edwarda 

Stasiaka, Arkadiusza Ka-

rasia, Magdaleny Zborow-

skiej, Sylwestra Zdzieszyń-

skiego. 
Na wspomnianej sesji 

radni PiS i Forum zdecydo-
wali o:

- przebudowie chodni-
ków w ulicach Lotników, 
Wojska Polskiego, Fabrycz-
nej, Żwirki i Wigury, Bato-

rego, Rumiankowej (prace 
ukończone, w trakcie rozli-
czania). Koszt ok. 300-350 
tys. zł. 

- asfaltowaniu ulic Kra-
kowskiej, Załamanej, Rolni-
czej, Kraszewskiego, Ciepl-
nej, Langiewicza, Tuwima, 
Niepodległości,   Krzywej, 
Zwierzynieckiej i Królew-
skiej (prace trwają jeszcze 

na Krzywej, Zwierzyniec-
kiej i Niepodległości). Koszt 
ok. 1,5 mln zł. 

- budowie oświetlenia w 
ulicach Gwardyjskiej, Spar-
tańskiej, Topolowej, Zacisz-
nej, Lema, Energetycznej, 
Termicznej, Konopnickiej, 
Kochanowskiego, Niemce-
wicza i Mazowieckiej (część 
zadań w trakcie realizacji).

dzielnicy, nie tylko uczniów 
„dwójki”, ponieważ nowy 
obiekt, jak wszystkie inne bo-
iska i sale sportowe w mie-
ście, będzie po godzinach 
lekcyjnych bezpłatnie udo-
stępniany mieszkańcom, lo-
kalnym   stowarzyszeniom 
sportowym.   Równolegle 
chcemy prowadzić duży pro-
jekt związany z termomo-
dernizacją pięciu budynków 
użyteczności publicznej. Pod 
tym hasłem kryje się mała 
sala gimnastyczna przy Szko-
le Podstawowej nr 1, która zo-
stanie ocieplona a drewnia-
ną konstrukcję dachu zastąpi 
stalowa. W Szkole Podstawo-
wej nr 7 wytypowaliśmy do 
termomodernizacji salę gim-
nastyczną, łącznik i skrzydło 
administracyjno-szatnio-
we. Ostatni element projek-
tu to docieplenie budynku 
Urzędu Miejskiego – izolacja 
ścian, wymiana części okien 
i drzwi. Dzięki wsparciu mi-
nistra Macieja Małeckiego w 
90 proc. koszt tej inwestycji 
pokryje rządowa dotacja. Do 
prac wartych 5,5 mln zł doło-
żymy z własnego budżetu 550 
tys., bo resztę będą stanowiły 
pozyskane środki. 

A co z drogami osiedlo-

wymi? Domów przybywa, 
apetyt na asfalt rośnie.
Będziemy kontynuowali pro-
gram „Drogi zamiast bło-
ta”, który z powodu dopłat 
do śmieci i covid musieliśmy 
zawiesić w latach 2019-2020. 
Cieszę się, że mimo rosną-
cych cen i trudności z dosta-
wami materiałów, z jakimi 
borykają się firmy budowla-
ne, nam udało się bez więk-
szych zakłóceń zrealizować 
tegoroczny plan drogowy. Co 
więcej plan rozszerzyliśmy o 
nowe elementy. Nie tylko as-
faltujemy ulice osiedlowe, 
ale budujmy też chodniki i 

oświetlenie. Na listopadowej 
sesji radni PiS i Sochaczew-
skiego Forum Samorządo-
wego przeznaczyli na ten cel 
prawie 3 mln zł do wykorzy-
stania w 2022 roku. 

Wszystkie te plany samo-

rząd kreśli w bardzo trud-

nych i niepewnych cza-

sach. 
To fakt, bo każdy z nas osobi-
ście doświadczył już wzrostu 
cen. Odczuwają to rodziny, 
firmy, także budżet miasta. 
Nie mamy wpływu na ceny 
oleju napędowego ani prą-
du, ale w swych kalkula-
cjach ZKM musi te wzrosty 
uwzględnić. Gdy spojrzy-
my na faktury za gaz zużyty 
do ogrzania pływalni Orka, 
widać prawie trzykrotny 
wzrost opłat. A warto przy-
pomnieć, że nie tylko MO-
SiR korzysta z gazu i energii 
elektrycznej, lecz także szko-
ły, przedszkola, muzeum, 
SCK. Ponad 200 mln wyda-
ne na inwestycje w ostatnich 
dziesięciu latach rozwiązało 
wiele problemów, poprawi-
ło jakość życia w mieście, ale 
koszty utrzymania placówek 
oświatowych, sportowych, 
kulturalnych, pomocy spo-
łecznej, parków, amfiteatru, 
nowych boisk, ekologicz-
nych autobusów elektrycz-
nych rosną. Jak pogodzić 
utrzymanie tempa inwesty-
cyjnego i trudnego okresu 
wzrostu cen? Jak najbardziej 
oszczędzać. I tu mój apel do 
wszystkich pracowników sa-
morządowych, w tym dy-
rektorów, szefów zakładów i 
spółek – racjonalnie wyda-
wajmy każdą samorządową 
złotówkę. 

Oszczędzanie niewie-

le da, jeśli w budżecie na 
nowy rok trzeba będzie 
szukać pieniędzy na do-

płatę do systemu śmie-

ciowego. W tym roku, by 
nie podnosić mieszkań-

com stawek, ratusz do-

łożył do systemu 3,2 mln 
złotych. 
Budżet Sochaczewa, to nie 
jest budżet radnych czy 
burmistrza. To budżet nas 
wszystkich i każdy ma wpływ 
na jego kształt. Dopłata do 
gospodarki odpadami bę-
dzie mniejsza, jeśli uczciwie 
wpiszemy w deklaracji śmie-
ciowej wszystkich domow-
ników. Jeśli nie odwrócimy 
wzroku od aktów wandali-
zmu, nie będziemy płacili za 
wymianę uszkodzonych ko-
szy, ławek na bulwarach, na-
prawy oświetlenia. A to na-
prawdę duże pieniądze, które 
mogłyby stać się np. wkładem 
własnym do projektu unijne-
go lub rządowego. Miasto to 
wspólnota, nasz dom, dla-
tego popatrzmy na Socha-
czew jak na swoje miejsce na 
ziemi, o które dbamy, jeste-
śmy z niego dumni, widząc, 
jak się rozwija dzięki swoim 
mieszkańcom. Wszyscy mu-
simy o tym pamiętać. A po-
nieważ rozmawiamy w szcze-
gólnym okresie przygotowań 
do świąt Bożego Narodzenia, 
które zawsze wnoszą w na-
sze serca nadzieję i radość, 
chciałbym, byśmy w nowy 
rok weszli z ufnością. Mimo 
trudnych   uwarunkowań, 
spójrzmy na świat otwartym 
sercem, z większą życzliwo-
ścią. Wpierajmy się nawza-
jem, pomagajmy sobie, roz-
mawiajmy ze sobą. Każdemu 
mieszkańcowi Sochaczewa 
życzę wspaniałych, rodzin-
nych świąt Bożego Narodze-
nia oraz szczęśliwego, pełne-
go samych radosnych chwil 
nowego, 2022 roku. 

Rozmawiał  
Daniel Wachowski

Z nowej sali gimnastycznej przy „dwójce” mają korzystać nie tylko dzieci, ale cała  

społeczność Boryszewa

W ul. Płockiej deszczówkę poprowadzono pod skrzyżowaniem

Nowy asfalt na ul. Królewskiej

Chodnik przy ulicy Fabrycznej

Inwestycyjna 
końcówka roku
W tym roku wszystkie chodniki i osiedlowe asfalty budowano 
w ramach wydatków inwestycyjnych, a nie bieżących,  
a decyzja w tej sprawie zapadła na sesji 14 czerwca.
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Zakończyła się realizacja 
kolejnego ze zwycięskich 
projektów SBO. W pięciu 
punktach miasta zamonto-
wane zostały defibrylatory 
AED, które znacznie popra-
wią bezpieczeństwo miesz-
kańców Sochaczewa.

Wart 48.000 zł, zgłoszony 
przez Kamilę Gołaszewską-
-Kotlarz, projekt „Defibry-
lator AED ratujący życie” 
cieszył się w głosowaniu 
SBO największym popar-
ciem wśród projektów tzw. 
małych, do 100 tys. zł. Ze-
brał ponad pół tysiąca gło-
sów. Zgodnie z projektem 
Urząd Miasta zakupił pięć 
defibrylatorów, które trafi-
ły na obiekty użyteczności 
publicznej w Chodakowie, 
Boryszewie, na targowisko 
przy ul. Pokoju, basen Orka 
oraz do budynku urzędu 
miasta przy ul. 1 Maja.

- Warto wiedzieć, że na-
tychmiastowa pomoc przy 
zatrzymaniu akcji serca 
daje poszkodowanym dużo 
większe szanse na przeżycie 
– mówi Robert Błaszczyk z 
firmy HS Medical Poland, 
która zajmuje się monta-
żem sochaczewskich defi-
brylatorów. – Osoba, u któ-
rej doszło do zatrzymania 
akcji serca umrze, jeśli nikt 
nie udzieli jej pomocy. Je-
śli ktoś zadzwoni po pogo-
towie, szanse na przeżycie 
zwiększają się do 10 proc. 
Jeżeli dzwoniący przystąpi 
do resuscytacji, możliwości 
uratowania go rosną  do 30 
proc. Właściwe użycie defi-
brylatora podnosi te szan-
se do nawet 80 proc. Trzeba 
przy tym pamiętać, że z każ-
dą upływającą bez pomo-
cy minutą szanse na przy-
wrócenie akcji serca maleją 
o około 10 proc., a po 10 mi-

nutach bez akcji ratunkowej 
osoba umiera.

Zamontowane w So-
chaczewie urządzenia zo-
stały wyposażone w funk-
cje diagnostyczne, dzięki 
którym nawet osoba nie-
przeszkolona, posiadająca 
jedynie wiedzę o ich moż-
liwościach, może zwiększyć 
czyjąś szansę na przeżycie 
po zatrzymaniu akcji serca 
nawet trzykrotnie. Po pod-
łączeniu, urządzenia, któ-
rego instrukcja znajduje się 
na opakowaniu, defibrylator 
poinformuje ratownika, czy 
konieczne jest zastosowa-
nie impulsu elektrycznego, 
czy należy ograniczyć się 
do masażu serca. Następnie 
poinstruuje głosowo, jakie 
działania należy podjąć.

- To dla mnie bardzo 
ważne, że projekt spotkał 
się z tak dużym poparciem 
mieszkańców miasta i była 
możliwość jego realizacji 
– mówi Kamila Gołaszew-
ska-Kotlarz. – Co prawda 
mam nadzieję, że nigdy nie 
będzie konieczności użycia 
tych urządzeń, jednak chy-
ba każdy się ze mną zgodzi, 
że dzięki temu, że są łatwo 
dostępne w uczęszczanych 
częściach miasta, poprawiło 
się bezpieczeństwo miesz-
kańców. Tragedią byłoby, 
gdyby ich zabrakło w chwi-
li, kiedy będą potrzebne.

Jak się okazuje, po tym 
jak we wtorek przed połu-
dniem defibrylator trafił na 
sochaczewski rynek, po-
trzeba jego użycia pojawiła 
się ledwie kilka godzin póź-
niej. Jeden z mężczyzn wy-
chodzących z targowiska 
upadł i stracił przytomność. 
Dzięki temu, że udzielono 
mu szybkiej pomocy z uży-
cie defibrylatora żyje i znaj-
duje się w szpitalu. (seb)

80 proc. większe szanse Daniel Wachowski

Nie tylko przeciętna pol-
ska rodzina odczuła w swym 
portfelu wzrost cen. Z pod-
wyżkami zmagają się także 
samorządy, którym podlegają 
szkoły, przedszkola, placówki 
kultury, sportu, pomocy spo-
łecznej. Każdy obiekt trzeba 
ogrzać, oświetlić, a to wiąże 
się z coraz większymi wydat-
kami, nawet o kilkaset pro-
cent. 

Jak nam powiedziała Ur-
szula Opasiak, dyrektor Po-
wiatowego Zespołu Eduka-
cji, starostwo ogrzewa gazem 
kilka swoich szkół i np. opła-
ta za dystrybucję wzrosła od 
października 2020 roku dwu-
krotnie, z 8 do 16 tys. zł mie-
sięcznie. Cena netto za jed-
ną kilowatogodzinę z 0,093 
do 0,275 zł, czyli o prawie 300 
procent. 

- Ogrzanie naszej szko-
ły w październiku 2021 roku 
kosztowało 25 tys. zł., a w ana-
logicznym okresie minione-
go roku 12,5 tys. - informuje 
Ireneusz Dąbrowski ze Szkoły 
Podstawowej nr 6. 

Kilka lat temu z węgla na 
gaz przeszło Muzeum Ziemi 
Sochaczewskiej i Pola Bitwy 
nad Bzurą. Ono także z nie-
pokojem patrzy na faktury za 
energię.

- W naszym przypadku w 
październiku 2020 roku koszt 
gazu wyniósł 1.830 zł, nato-
miast w październiku tego 
roku już 2.560 zł, a to ozna-

cza wzrost o 39 proc. Za listo-
pad 2020 zapłaciliśmy 3.480 
zł, natomiast za listopad tego 
roku 5.390 zł, co stanowi 154 
proc. poprzedniej kwoty. Naj-
bardziej niepokojące są fak-
tury wstępne za grudzień. Za 
rok 2020 wynosiła ona 5.800 
zł, natomiast faktura wstępna 
za analogiczny miesiąc w roku 
2021 opiewa na kwotę 13.320 zł 
– mówi dyrektor muzeum Mi-
chał Górny.

Spośród miejskich jedno-
stek jednym z największych 
odbiorców gazu jest MOSIR. 

- W październiku mi-
nionego roku do sprawnego 
funkcjonowania basenu Orka 
i hali sportowej przy ul. Ku-
socińskiego zużyliśmy gazu 
za 29,7 tys. zł, a w paździer-
niku tego roku już za 74,6 tys. 
zł. Faktura była wyższa o 250 
proc. Identyczny wzrost no-
tujemy w przypadku faktur 
za listopad, które rok do roku 
skoczyły z 35,3 tys. zł do nie-
mal 89 tys. zł – informuje wi-
cedyrektor MOSiR Anna 
Pawłowska.  

Podwyżki nie ominęły tak-
że spółki ZWiK zarządzającej 
m.in. kramnicami miejskimi. 
Jak szacuje prezes Magdale-
na Kaczorowska, ogrzanie tego 
obiektu przy zmianie taryfy 
gazu ziemnego pociąga za sobą 
wzrost kosztów o ponad 140 
proc. Mimo że w październiku i 
listopadzie br. zużycie gazu było 
znacznie mniejsze niż w analo-
gicznym okresie 2020 roku, ra-
chunki skoczyły odpowiednio z 
5,8 tys. na 11 tys. zł za paździer-
nik oraz z 8,6 do 15,3 tys. za li-
stopad. 

- Obiekty naszej spółki 
ogrzewane są głównie paliwem 
stałym i olejem opałowym. Dla 
każdego ze wskazanych sposo-
bów ogrzewania już w tej chwi-
li odczuwamy wzrost kosztów. 
W porównaniu do ubiegłego 
sezonu grzewczego ceny pa-
liw stałych wzrosły średnio o 
ponad 50 procent. Zakup ole-
ju opałowego w listopadzie br. 
w stosunku do listopada 2020 
r. to wzrost kosztów o ok. 20 
proc. – podkreśla Magdalena 
Kaczorowska.

Skok cen odczuwa też Za-
kład Gospodarki Komunalnej 
zarządzający kilkoma budyn-
kami mieszkalnymi korzysta-
jącymi z gazu. Przy Fabrycznej 
4 i 4A używa się go do ogrze-
wania mieszkań, podgrzewa-
nia wody do kąpieli, w kuchen-
kach do gotowania posiłków. 

- Na Fabrycznej 4 w listo-
padzie minionego i tego roku 
zużyto podobną ilość gazu, 
ok. 1300 m3, ale rachunki 
wzrosły z 2,8 tys. do 6,2 tys. zł. 
Na Fabrycznej 4a w paździer-
niku 2020 i 2021 roku zużyto 
po 1050 m3 gazu, lecz faktury 
za dostawę paliwa skoczyły z 
2,4 tys. do 5 tysięcy. Podobne 
stuprocentowe wzrosty kosz-
tów obserwujemy także w ka-
mienicy przy Towarowej 6 
- informuje Ewa Wojciechow-
ska, kierownik z ZGK. 

W równie ciężkiej sytuacji 
jest ZKM. W listopadzie mi-
nionego roku miejskie auto-
busy pokonały 47.400 km przy 
cenie paliwa na poziomie 3,87 
zł/litr. W tym roku przejechały 
50.830 km, ale olej napędowy 
kupowano już do 5,69 zł. 

- Jak łatwo policzyć, ob-
sługa wszystkich linii w listo-
padzie 2020 roku wiązała się 
z kosztem 184 tys. zł. W tym 
roku, aby zapełnić baki, mu-
sieliśmy się liczyć z wydat-
kiem prawie 290 tysięcy – wy-
licza dyr. ZKM Beata Furman. 

W kolejnym wydaniu o sytu-
ację na rynku grzewczym zapy-
tamy spółkę SIME oraz Przedsię-
biorstwo Energetyki Cieplnej. 

Podwyżki dotarły 
do samorządów
O dynamicznej sytuacji na rynku paliw media zaczęły informować w wakacje, gdy w składach 
opału zaczęło brakować ekogroszku, a jego ceny poszybowała w górę z 900 do nawet 1600 zł 
za tonę. To był pierwszy sygnał, że na rynku paliw nie dzieje się dobrze. Wkrótce do 
ekogroszku dołączył drożejący gaz, prąd, benzyna i olej napędowy na stacjach paliw. 

Jak co roku burmistrz So-
chaczewa podpisał umowę z 
Wojewódzkim Funduszem 
Ochrony Środowiska i Go-
spodarki Wodnej w Warsza-
wie w sprawie dofinansowa-
nia realizacji zadania pod 
nazwą „Usuwanie i uniesz-

kodliwianie wyrobów za-
wierających azbest z terenu 
Gminy Miasto Sochaczew w 
2021 r.” Wyłoniona w prze-
targu firma Środowisko i 
Innowacje Sp. z o.o. uniesz-
kodliwiła eternit z 25 po-
sesji w łącznej ilości 54,37 

tony. Całkowity koszt za-
dania wyniósł 25.801,46 zł, 
z czego 9.323 zł pochodzi-
ło z udzielonej przez WFO-
ŚiGW w Warszawie dotacji. 
Z budżetu miasta sfinanso-
wano koszty w wysokości 
16.478,46 zł. 

Osoby   zainteresowane 
usunięciem pokrycia azbe-
stowego proszone są o kon-
takt telefoniczny z Wydziałem 
Ochrony Środowiska Urzę-
du Miejskiego w Sochaczewie 
przy ul. 1 Maja 16, tel. 46 862-
22-35 wew. 337, 397, 398.

Usunięto aż 54 tony eternitu
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Dla naszej małej ojczyzny to 
duża strata. Nie ma już z nami 
byłego redaktora naczelnego 
„Ziemi Sochaczewskiej” Ja-
nusza Szostaka i ppłk. Jana 
Dębowskiego.

W piątek 10 grudnia dowie-
dzieliśmy się o nagłej śmierci Ja-
nusza Szostaka – dziennikarza, 
pierwszego redaktora naczel-
nego „Ziemi Sochaczewskiej”, 
założyciela i wydawcy lokalne-
go tygodnika „Express Socha-
czewski”, autora kilkunastu 
książek o tematyce kryminal-
nej. Odszedł w wieku 64 lat.

Karierę   dziennikarską za-
czynał w Tygodniku Popular-
nym, przez krótki czas, na po-
czątku lat 90., był pierwszym 
redaktorem naczelnym „Ziemi 
Sochaczewskiej”. Współpraco-
wał z wieloma innymi redak-
cjami.

Od blisko 20 lat był wydaw-
cą lokalnego tygodnika „Express 
Sochaczewski”, a także „Expres-
su Wieczornego” i magazynu 
kryminalnego „Reporter”. Zało-
żył fundację „Na tropie”, szuka-
jącą zaginionych osób.

Janusz Szostak był inicjato-
rem i organizatorem akcji cha-
rytatywnych i lokalnych wy-
darzeń, w tym odbywającego 
się corocznie w Sochaczewie 
„Święta Bzury”.

Kilkanaście dni wcześniej 
smutna wiadomość obiegła śro-
dowisko byłych żołnierzy. W 
wieku 89 lat zmarł prezes Koła 
nr 5 Związku Żołnierzy Wojska 

Polskiego w Sochaczewie, ppłk 
Jan Dębowski.

Ppłk Dębowski po ukoń-
czeniu Liceum Elektrycznego 
wstąpił do Oficerskiej Szkoły 
Łączności w Zegrzu (1951 r.), a 
w 1954 roku rozpoczął zawodo-
wą służbę wojskową w 29 puł-
ku lotnictwa myśliwskiego w 
Ornecie. Od 1969 do 1975 roku 
pełnił służbę w 2 batalionie 
ubezpieczenia lotów w Socha-
czewie, będąc szefem sztabu, 
następnie dowódcą, a w 1975 
objął stanowisko kierownika 
Warsztatów Sprzętu Łączności 
i Ubezpieczenia Lotów. W 1991 
roku przeszedł na emeryturę. 

Do Związku Byłych Żoł-
nierzy Zawodowych wstąpił w 
1992 roku. Od 1999 roku spra-
wował funkcję prezesa koła. 
Dwukrotnie wybierano go w 
skład Zarządu Rejonowego 
ZŻWP w Skierniewicach. 

- Dał się poznać jako czło-
wiek o wysokiej aktywności 
związkowej i społecznej. Zapa-
miętamy go jako organizatora 
wielu przedsięwzięć o charak-
terze patriotycznym, roczni-
cowym i integracyjnym. Koło, 
którym kierował, skupia w 
większości pilotów i personel 
techniczny byłego 32 pułku lot-
nictwa rozpoznania taktyczne-
go w Bielicach. Był współorga-
nizatorem wielu uroczystości 
poświęconych historii pułku - 
wspomina kolegę ppłk Andrzej 
Wojnicki z Zarządu Rejonowe-
go ZŻWP w Skierniewicach. 

(daw)

Odeszli od nas

Z żalem i smutkiem przyjęliśmy  
wiadomość

o śmierci prezesa Koła nr 5 Związku  
Żołnierzy Wojska Polskiego w Sochaczewie

ppłk.  
Jana Dębowskiego
Szczere wyrazy współczucia rodzinie,  

bliskim i przyjaciołom składają

Słowa otuchy i wsparcia  
w tych trudnych chwilach

rodzinie oraz współpracownikom 

Janusza Szostaka 
przekazują:

Burmistrz Sochaczewa Piotr Osiecki

Przewodniczący Sylwester Kaczmarek 

Radni Rady Miejskiej w Sochaczewie

Redakcja dwutygodnika  
„Ziemia Sochaczewska”

Jolanta Sosnowska

Ich organizatorem było Sto-
warzyszenie Wsparcie Spo-
łeczne „Ja - Ty - My” oraz 
Warsztat Terapii Zajęciowej, 
który od kilku lat znajdu-
je się w strukturach stowa-
rzyszenia. Kierownik WTZ, 
Piotr Pętlak, mówił, że mają 
pod opieką ponad 50 doro-
słych uczestników skupio-
nych w kilku pracowniach. 
Uczą się m.in. malować, go-
tować, pracować na kom-
puterze czy w małej stolar-
ni. Wielu mieszkańców zna 
ich oryginalne wyroby, któ-
re można kupić na kierma-
szach lub zobaczyć na wy-
stawach. 

Podobnie jest tym ra-
zem. Miejska Biblioteka Pu-
bliczna prezentuje wysta-
wę malarską uczestników 
WTZ. Tę wyjątkową ekspo-
zycję zatytułowaną „1 razy 
5” i zaaranżowaną przez in-
struktorów pracowni pla-
stycznej warsztatu - Barbarę 
Derdę oraz Marcina Hugo-
-Badera - można oglądać 
w galerii MBP w kramni-
cach. Zobaczymy tam pra-
ce niezwykle uzdolnionych: 
Michała Florczaka, Kami-
la Biernackiego, Anny Szy-
majdy, Daniela Kruka i 
Klaudiusza Grabisny. Wszy-
scy są niepełnosprawni a 
jednocześnie wyjątkowi. 
Ich talent skupił się w ma-

larstwie, nietuzinkowym, 
wyrażającym ich emocje, 
których może nie potrafią 
wyrazić słowami, ale za to 
oddają na płótnie. Najczę-
ściej w abstrakcyjnej for-
mie, w ich własnym niepo-
wtarzalnym stylu. 

Zanim otwarto wysta-
wę, gości zaproszono na 
galę poświęconą osobom 
niepełnosprawnym oraz lu-
dziom, którzy z nimi pracu-
ją, bo jak powiedział, zwra-
cając się do kadry WTZ, 
prezes stowarzyszenia „Ja 
- Ty - My” Tomasz Musiel-
ski: „wy nie pracujecie tylko 
dla pieniędzy, pracujecie tu, 
bo kochacie drugiego czło-
wieka”. 

Były więc dyplomy, po-
dziękowania i życzenia dla 
wszyst k ich   t worzących 
WTZ - uczestników, pra-

cowników i wolontariuszy. 
Nagrodzono również lau-
reatów Powiatowego Kon-
kursu Plastycznego zor-
ganizowanego w ramach 
obchodów Międzynarodo-
wego Dnia Osób Niepełno-
sprawnych. Wzięli w nim 
udział uczniowie powiato-
wych szkół, a odzew był tak 
duży, że na konkurs zgło-
szono ponad 170 prac. 

Uroczystość uświetnili 
krótkim występem uczest-
nicy warsztatu, a przybyli 
na nią przedstawiciele władz 
samorządowych, dyrektor 
biura poselskiego, szefowie 
placówek pomocowych z te-
renu miasta i powiatu oraz 
uczniowie „80”, których na-
grodzono za prace remonto-
we na rzecz WTZ.

Mimo kul jestem cool

OGŁOSZENIE SPOŁECZNE

Burmistrz Sochaczewa
Piotr Osiecki  

wraz z pracownikami 
urzędu miasta

Przewodniczący  
Rady Miejskiej

Sylwester Kaczmarek wraz 
z radnymi rady miejskiej

To motto na jednej z prac konkursowych może być przesłaniem dla osób 
niepełnosprawnych, ale także dla nas wszystkich. Chodzi o sposób myślenia  
o ludziach sprawnych inaczej. Są inni, co nie znaczy, że gorsi.  Temu miały  
służyć obchody Międzynarodowego Dnia Osób Niepełnosprawnych, które  
odbyły się 3 grudnia w kramnicach. 
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- Nieoczekiwanie w paź-
dzierniku 1948 r. zmarł Pry-
mas Polski August Hlond, 
arcybiskup   warszawsko-
-gnieźnieński. Wkrótce po-
tem biskup Stefan Wyszyń-
ski otrzymuje list od papieża 
Piusa XII z propozycją obję-
cia funkcji Prymasa Polski. 
Stefan Wyszyński był przera-
żony i uważał, że nominacja 
przerasta jego siły. W końcu 
jednak pełnił ten urząd aż 33 
lata: konsekrował biskupów, 
występował w roli legata pa-
pieskiego, w imieniu Kościo-
ła prowadził rozmowy z wła-
dzami państwowymi - pisze 
Izabela Grabiec i w dalszej 
części przywołuje pierwszą 
wizytę prymasa w Sochacze-
wie. Odbyła się ona 6 lutego 
1949 r.

- We wspomnieniach 
mojego pradziadka Leona 
Wojciechowskiego, ówcze-
snego organisty, podczas 
wizyt prymasa w Socha-
czewie zawsze wracał temat 
odzyskania niepodległości, 
tak często poruszany w ka-
zaniach księdza prymasa,  
oraz to, że Sochaczew, jako 
jedno z nielicznych miast w 
kraju, ze zbiórki pieniędzy 
od mieszkańców, ufundo-
wało na skwerze przed ko-
ściołem figurę Chrystusa 
Zmartwychwstałego.  

To był rok 1919, a więc 
radosna pierwsza roczni-
ca odzyskania przez Pol-
skę niepodległości. Jak pi-
sze Izabela Grabiec, prymas 
Wyszyński podczas jednej z 
wizyt w Sochaczewie otrzy-
mał od jej pradziadka foto-
grafię z tej uroczystości. Na 
zdjęciu uwidoczniona była 
figura ozdobiona napisem: 
„Jezu, Chryste, króluj nam”. 
Do dziś mieszkańcy dziwią 
się, że pomnik przetrwał 
bombardowania Sochacze-
wa i całkowite zniszczenie 
kościoła.

Autorka pracy przy-
pomina, że w wyjątkowo 
trudnych latach 50. pry-
mas zainicjował rozmo-
wy z rządem PRL w tzw. 

Komisji Mieszanej. W ich 
wyniku 14 kwietnia 1950 r. 
doszło do podpisania po-
rozumienia między Epi-
skopatem Polski a rządem. 
Mimo to represje wobec 
Kościoła nie ustały. 9 lu-
tego 1953 r. rząd PRL wy-
dał dekret uprawniający 
władze państwowe do in-
gerencji w obsadzanie sta-
nowisk kościelnych i two-
rzenie nowych parafii. W 
odpowiedzi Prymas Pol-
ski wystosował memo-
riał „Non possumus”, któ-
ry stał się jedną z przyczyn 
jego późniejszego areszto-
wania.

Nieco wcześniej, 12 
stycznia 1953 r., papież Pius 
XII wyniósł arcybiskupa 
gnieźnieńsko-warszawskie-
go Stefana Wyszyńskiego 
do godności kardynalskiej. 
Władze państwowe zabro-
niły mu jednak wyjazdu do 
Rzymu na konsystorz, pod-
czas którego miały być ogło-
szone nominacje kardy-
nalskie. Nie zmniejszyło to 
aktywności duszpasterskiej 
Stefana Wyszyńskiego, któ-
ry w maju złożył dwudniową 
wizytę w Sochaczewie. Oka-
zją było wybudowanie w ko-
ściele parafialnym drugiego 
dębowy ołtarza poświęco-
nego Sercu Jezusowemu. 17 
maja 1953 r. został on po-
święcony przez prymasa. 

- W tych dniach odbył 
się w Sochaczewie Kongres 
Maryjny (...). Uroczystości 
kongresu uświetniły wystę-
py chóru kościelnego, któ-
rego dyrygentem był mój 
pradziadek, Leon Wojcie-
chowski - dowiadujemy się 
z pracy Izabeli Grabiec. - Z 
tego okresu pochodzi pa-
miątka rodzinna z masy 
perłowej, trójwymiarowo 
wykonana „Ostatnia wie-
czerza”, przywieziona z Je-
rozolimy, którą ofiarował 
moim pradziadkom ks. pry-
mas. Darzył on pradziad-
ka szacunkiem i sympatią, 
m.in. dlatego, że ojciec pry-
masa też był organistą. 

Cztery miesiące później, 
25 września 1953 r. pry-
mas Polski Stefan kardynał 
Wyszyński został areszto-
wany i wywieziony w nie-
znanym kierunku. Pierw-
szym miejscem uwięzienia 
stał się klasztor ojców ka-
pucynów w Rywałdzie koło 
Grudziądza. Potem był Sto-
czek na Warmii, Prudnik na 
Śląsku i w końcu Komań-
cza w Bieszczadach. To tam 
prymas napisał tekst Ja-
snogórskich Ślubów Naro-
du Polskiego, który został 
potajemnie przewieziony 
na Jasną Górę i 26 sierpnia 
1956 r. odczytany przez bi-
skupa Michała Klepacza 
milionowej rzeszy pielgrzy-
mów.

Pod koniec paździer-
nika 1956 r. kardynał Wy-
szyński wraca do Warsza-
wy i rozpoczyna nowy etap 
pracy duszpasterskiej przed 
Tysiącleciem Chrztu Polski. 
W kraju, mimo pozornego 
złagodzenia polityki rządu 
wobec Kościoła, nie ustało 
jego prześladowanie, m.in. 
usunięto nauczanie religii 
ze szkół, inwigilowano se-
minaria duchowne i powo-
ływano kleryków do woj-
ska, wzmożono działania 
księży „patriotów”, którzy 
poszli na współpracę z rzą-

dem, nie wydawano pozwo-
leń na budowę kościołów. 

- Ksiądz prymas, jako 
Arcybiskup Gnieźnieńsko-
-Warszawski, zawsze jeździł 

do Gniezna przez Socha-
czew i kilkakrotnie nieofi-
cjalnie wstępował do baraku 
przykościelnego, tzw. orga-
nistówki, w którym mieści-

ła się kancelaria parafialna, 
sala katechetyczna i gdzie 
mieszkał mój pradziadek. 
Prymas dzielił się troska-
mi i radościami z możliwo-
ści budowy nowego kościoła 
w Sochaczewie i, jak ma-
wiał do mojej mamy, wów-
czas małej dziewczynki, że 
uda mu się wybudować tu 
jeden z czterech kościołów. 
Tyle pozwoleń (na całą Pol-
skę) uzyskano po wyjściu 
prymasa z więzienia - pisze 
Izabela Grabiec. - Z pomocą 
pradziadka kardynał Wy-
szyński zorganizował w sali 
katechetycznej organistów-
ki wystawę pokonkursową 
wszystkich projektów przy-
szłego kościoła w Socha-
czewie. W wyniku ogólno-
polskiego konkursu wygrał 
ostatecznie projekt Mieczy-
sława Gliszczyńskiego. 

We wrzesień 1959 r. roz-
poczęto wykopy pod fun-
damenty obecnego kościo-
ła w Sochaczewie. - Mama 
pamięta widok księdza pry-
masa siedzącego na drew-
nianych schodach orga-
nistówki, który się cieszył 
widokiem wywożonej po 
szynach w uchylnych wa-
gonikach ziemi pod fun-
damenty. Było to ogrom-
ne przedsięwzięcie, gdyż 
w pierwszym roku budo-
wy (1959/60) wyprowadzo-
no fundamenty aż z głębo-
kości 620 cm i zasklepiono 
tzw. dolny kościół - czyta-
my w opowieści.

Są w niej także osobiste 
wątki, świadczące o zażyło-
ści prymasa z rodziną Woj-
ciechowskich. „Przy każ-
dej króciutkiej nieoficjalnej 
bytności księdza pryma-
sa, pradziadek prezento-
wał postępy w nauce gry na 
pianinie mojej mamy, któ-
ra miała wówczas 4-6 lat. 
Mama wspomina także za-
bawne zdarzenie z kardy-
nałem. Gdy miała około 
czterech lat sama grała już 
na pianinie i śpiewała na-
uczoną przez pradziadka 
piosenkę „...poszedł Ma-

Stefan Wyszyński i jego związki z So   c
„Miał zaledwie 45 lat. W święto Zwiastowania Pańskiego 25 marca 1946 r. papież Pius XII mianował księdza Stefana 
Wyszyńskiego biskupem lubelskim. Początkowo duchowny nie chciał przyjąć tej nominacji. Ojcu Świętemu się nie odmawia - 
usłyszał od prymasa Hlonda.” Tak rozpoczyna swoją opowieść Izabela Grabiec w nagrodzonej pracy wysłanej na konkurs  
o Prymasie Tysiąclecia. Praca wpisuje się w obchody uchwalonego przez sejm Roku Kardynała Stefana Wyszyńskiego. 

17.05.1953 r. - Prymas Wyszyński z wizytą w Sochaczewie. Na zdjęciu w otoczeniu młodych 

chórzystek. Na prawo od dziekana sochaczewskiego stoi organista Leon Wojciechowski

Wrzesień 1959 r. - Pierwsze wykopy pod fundamenty nowego 

kościoła. W tle ówczesny proboszcz Zygmunt Dejciński

4.06.1970 r. - Prymas Polski Stefan Wyszyński konsekruje kościół 

Matki Bożej Różańcowej w Sochaczewie
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rek na jarmarek, kupił so-
bie oś” (chodziło o uszko-
dzoną oś do koła wozu). 
Nieświadoma błędu moja 
mama śpiewała głośno, „...
że Marek kupił sobie ość”. 
Ta jedna literka „ć” (ość ry-
bia - zmieniająca sens pio-
senki) rozbawiała do łez 
kardynała i ilekroć widział 
mamę, zawsze prosił o za-
śpiewanie „ulubionej” pio-
senki z błędem. Zdarzy-
ło się tak nawet wtedy, gdy 
prymas spotkał się z mamą 
jako maturzystką. 

Przy kolejnej bytności 
w organistówce ksiądz pry-
mas przywiózł zestaw kolo-
rowych szkieł prosto z huty 
„Irena”, które miały być 
propozycją wyłożenia ścian 
bocznych ołtarza główne-
go. Do dziś przechowujemy 
je jak relikwie, wraz ze zdję-
ciem  ofiarowanym mojej 
mamie grającej na pianinie, 
które zrobił sam kardynał”. 

Z pracy dowiadujemy 
się także, że 18 marca 1966 
r., w czasie kolejnej oficjal-
nej wizytacji parafii Socha-
czew, prymas zachwycił 
się największym witrażem 
w Polsce, wykonanym wg 
projektu Zdzisława Kuli-
kowskiego i umieszczonym 
przy głównym ołtarzu. Wi-
traż jest związany z obcho-
dzonymi w tym czasie uro-
czystościami Millennium 
Chrztu Polski. 

4 czerwca 1970 r. pry-
mas Stefan Wyszyński do-
konał konsekracji nowego 
kościoła pw. Matki Bożej 
Różańcowej w Sochaczewie. 

- Dzięki zbiórce pienię-
dzy przez Polonię amery-
kańską ksiądz prymas za-
kupił i przekazał w 1971 r. 
do kościoła w Sochaczewie 
elektryczne organy Ham-
monda. Mojej mamie po-
wtarzał: „...pamiętaj, że w 
Polsce na organach Ham-
monda grają dwie osoby 
- Czesław Niemen i Leon 
Wojciechowski”, czyli mój 
pradziadek .   -    wspomi-
na Izabela Grabiec. - Tak-
że przy kolejnym prywat-
nym spotkaniu w 1971 r. 
ksiądz prymas wręczył ma-
mie przywiezioną prosto z 
Paryża jego świeżo wyda-
ną książkę pt. „Ojcze nasz”, 

z osobistym błogosławień-
stwem i autografem. Rok 
później kardynał Wyszyń-
ski gościł moją mamę w 
Pałacu Prymasowskim w 
Warszawie i bardzo się cie-
szył z wzorowo zdanej przez 
nią matury. Obdarzył wte-
dy mamę Pismem Świętym 
z kolejnym wpisem: „...sło-
wem Życia obdarzam Cię, z 
błogosławieństwem” i auto-
grafem oraz prymasowskim 
różańcem.

Kilka lat później, 16 
października 1978 r. nad-
szedł jeden z najważniej-
szych dni dla Polaków. Bi-
skupem Rzymu został nasz 
rodak, najbliższy współ-
pracownik księdza pry-
masa w Episkopacie Pol-
ski, kardynał Karol Józef 
Wojtyła. Kardynał z naj-
większą czcią składał uro-
czysty hołd nowemu pa-
pieżowi, który na oczach 
całego świata odwzajemnił 
te uczucia, całując ręce pry-
masa Wyszyńskiego.

Trzy lata później 28 
maja 1981 r. prymas Polski 
kardynał Stefan Wyszyński 
zmarł po krótkiej chorobie. 
Wcześniej, rok po słynnym 
konklawe, gościł Jana Pawła 
II na pierwszej pielgrzym-
ce do ojczyzny. Kilka dni 
przed śmiercią przyjął dra-
matyczną wiadomość o za-
machu na papieża.

W Sochaczewie, jesz-
cze za życia Karola Wojty-
ły, powstał wspólny pomnik 
prymasa Polski Stefana Wy-
szyńskiego i papieża Jana 
Pawła II z umieszczonymi 
na nim słowami Ojca Świę-
tego: „Nie byłoby na Stolicy 
Piotrowej papieża - Polaka, 
gdyby nie było twojej wia-
ry i twego zawierzenia Mat-
ce Bożej”.

Opracowanie:  
Jolanta Sosnowska

I z a b e l a 
Grab iec, 
l e k a r z 
m e d y c y -
ny, absol-
w e n t k a 
L i c e u m 
Ogólnokształcącego im. 
Fryderyka Chopina   i   Pań-
stwowej Szkoły Muzycznej 
I i II st. w Sochaczewie.

o   chaczewem

Jeszcze raz gratulu-

ję ci nagrody, a przede 
wszystkim umiejętności 
literackich. Czy brałaś już 
udział w takich konkur-
sach?
Nie, bo zazwyczaj ograniczały 
mnie tematy albo forma.

To co cię skłoniło do 
udziału w Szufladzie 
2021? 
Namówiła   mnie   do   tego 
moja   polonistka.   Ale   najbar-
dziej   przekonała mnie spe-
cyfika Szuflady, czyli to, że 
można wysłać tam dosłownie 
wszystko. 
Na pewno już wiesz, że 
masz duży talent pisar-

ski, świetnie posługujesz 
się słowem. Czy podej-
mowałaś już wcześniej 
próby pisania, szkoliłaś 
swój warsztat?
Nie szkoliłam się, choć pisa-
łam. Publikowałam swoje tek-
sty na platformie Wattpad. 
Pierwszą pracę zamieści-
łam tam w marcu tego roku 
i było to tak zwane „fanfic-
tion”, którego tematyką był se-
rial Stranger Things. Pisałam 
głównie, żeby się „wygadać”. 
Kotłowało się we mnie dużo 
emocji, których nie miałam 
gdzie wyrzucić.
Bardzo interesuje mnie 
tematyka twojej pracy. 
Niezwykle aktualna, ale 

też trudna. Czy fabułę 
oparłaś na konkretnym 
przypadku, czy wyni-
ka ona z wiedzy ogól-
nej, z rozmów z rówie-

śnikami? 
Prawdę mówiąc „Bezimien-
na przyjaciółka”, jako jedna 
z nielicznych moich prac, nie 
była poparta jakimś konkret-
nym przykładem,   doświad-
czeniem z bliskiego otoczenia. 
Napisałam ją w przypływie 
weny, rozmawiając w pewną 
wakacyjną noc z przyjaciół-
kami. 

Nagrodzone teksty można zna-
leźć na stronie internetowej TOK. 
Zachęcamy do lektury (sos)

Jolanta Sosnowska

Czytając konkursowe pra-
ce, zadałam sobie pytanie, czy 
problem osamotnienia, trud-
ności w radzeniu sobie z emo-
cjami, jest rzeczywiście tak 
duży wśród młodych ludzi, 
bo to głównie oni byli autora-
mi poruszających opowiadań, 
wierszy. 

Laureatką Grand Prix 
Szuflady 2021 została 13-let-
nia uczennica sochaczewskiej 
„czwórki”, Marysia Mleczko 
(rozmowa z nią poniżej). I miej-
sce w tej samej kategorii wieko-
wej, a więc 12-16 lat, otrzymał 
tekst „Cisza” Witolda Sęka, II 
miejsce wiersz „Niemoc moja” 
Piotra Błaszczyka. Pierwsze 
miejsce wśród nieco starszych 
(17-25 lat) zajęła „Dobranocka 
dla Europy Wschodniej” Ka-

tarzyny Orzeszek. Wszystkie 
one w literacki sposób mówią 
o kondycji psychicznej młode-
go pokolenia. 

Po części wpływ na to ma 
pandemia, zamknięcie w do-
mach i skazanie się na prze-
możny wpływ internetu. 
Ludzie, także ci młodzi, odzwy-
czajają się od bezpośrednich 
kontaktów, szczerych rozmów, 
bycia z kimś naprawdę. To nie 
wpływa dobrze ani na samopo-
czucie, ani na relacje z innymi.

Katarzyna Kajak, dyrek-
tor Powiatowego Centrum Po-
mocy Rodzinie w Sochaczewie 
mówi, że smutek, nieradze-
nie sobie z emocjami, to zaled-
wie wierzchołek góry lodowej. 
Później często pojawiają się de-
presje, próby samobójcze, uza-
leżnienia i wiele innych pro-
blemów psychicznych. Do ich 

rozwiązywania potrzebni są 
specjaliści, a tych brakuje w ca-
łym kraju. 

- Jeżeli nie zajmiemy się 
tym tematem już teraz, to bę-
dzie prawdziwy dramat, aż trud-
no pomyśleć, w jakiej kondycji za 
parę lat będzie pokolenie naszych 
dzieci. Skala problemu jest tak 
ogromna, że decyzje powinny 
zapaść na samej górze. Obecnie 
mamy taką sytuację, że brakuje 
specjalistów, brakuje ośrodków 
leczenia i pieniędzy na tę dzie-
dzinę. PCPR w ramach swoich 
kompetencji robi co może, ale 
jest to dalece niewystarczające – 
mówi Katarzyna Kajak.

Jeśli nawet w dostępie do 
specjalistów pomaga bliskość 
Warszawy, nie wszystkich ro-
dziców stać na to, aby raz w ty-
godniu jeździć z dzieckiem na 
prywatne wizyty. Ponadto, jak 

słyszymy, do pracy z młodymi 
ludźmi potrzebny jest psycho-
log dziecięcy, a tych jest jak na 
lekarstwo. Ośrodki stacjonarne 
przyjmują tylko w sytuacji, kie-
dy już coś się stanie, pozostali 
muszą czekać. 

Co w takim razie powinni-
śmy zrobić my, dorośli? Jak po-
móc młodym ludziom w trud-
nej sytuacji psychicznej? Jak 
rozpoznać, kiedy ta pomoc jest 
konieczna? Spróbujemy spytać 
o to specjalistów i wtedy wróci-
my do tematu.

Tymczasem na kanwie 
konkursu literackiego dotar-
liśmy do rozważań o kondycji 
psychicznej młodych ludzi. Ale 
to dobrze, bo literatura zawsze 
dotykała spraw ważnych dla ca-
łego narodu. I jakby to pompa-
tycznie nie zabrzmiało, nie jest 
to uwaga na wyrost.

Szuflada pełna emocji
Pod koniec listopada rozstrzygnięto II Powiatowy Konkurs Literacki „Szuflada”, organizowany przez 
Teresiński Ośrodek Kultury. Okazało się, że oprócz wysokiego poziomu, z zamkniętych wcześniej szuflad 
wysypały się teksty niezwykle aktualne, ważne, a czasami wręcz dramatycznie wołające o pomoc.

Piszę, żeby się wygadać
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Mikołajkowe szachy Nowość wydawnicza SCK

Dobra passa Abstraktu

Podczas Sochaczew-

skich Mikołajek, swoją 

premierę miała „Legenda 

o Sochaczu”. Książeczka 

wydana przez Sochaczew-

skie Centrum Kultury, to 

artystyczno-dydaktycz-

ny projekt, w który zaan-

gażowali się twórcy zwią-

zani z SCK. To świetna 

opcja na prezent dla dzie-

ci z okazji zbliżających się 

świąt.

Opowieść o Sochaczu 
napisała Anna Wolińska, 
ilustracje stworzyły Julia 
Sałacińska i Monika Boru-
ta-Sałacińska. Oprócz sa-
mej legendy w książeczce 
można znależć również pio-
senkę z nutami, którą opra-
cowała Jolanta Kawczyńska 
oraz wiersz o Sochaczewie 
autorstwa Barbary Sobko-
wicz.

- To jedna z tych historii, 
która zaczyna się od „dawno, 
dawno temu…” i, tak samo 
jak w większości baśni, nie 
możemy mieć pewności, czy 
wydarzyła się naprawdę. Na 

swe strony zaprosiła jednak 
wiele postaci i miejsc, któ-
re większość czytelników 
zna pewnie z kart podręcz-
ników, map lub drogowska-
zów. Bajkowy język, staro-

polskie słownictwo i krzta 
historii są ważnymi elemen-
tami „Legendy o Sochaczu”, 
a przez ich ewentualne tru-
dy przeprowadzi czytelnika 
słowniczek pojęć, ukryty w 
zakamarkach okładki. Książ-
ka zawiera także piosenkę, 
której zapis nutowy umożli-
wia wykonywanie jej w zaci-
szu własnego domu. Na for-
mę ostateczną składa się zaś 
energia, zapał i pomysłowość 
twórców oraz organizatorów, 
którzy codziennie budują So-
chaczewskie Centrum Kul-
tury – mówi o publikacji od-
powiedzialna za jej redakcję 
Karolina Kruczyk.

„Legendę o Sochaczu”, 
w cenie 26 zł., można na-
być w sklepie internetowym 
Sochaczewsk iego   Cen-
trum Kultury na stronie 
sck.sochaczew.pl (zakładka: 
NASZ SKLEP).

W dniach 3-5 grudnia Zespół Ta-
neczny Abstrakt, działający w So-
chaczewskim Centrum Kultury pod 
opieką Moniki Osieckiej-Jaworskiej, 
zaprezentował się na International 
Polish Championship w Raszynie. 
Tancerki startowały w kategorii Di-
sco Dance, Disco Freestyle, Perfor-
ming Art Improvisation oraz Xmass 
PAI, zdobywając 3 x złoto, 4 x srebro 
i 1 x brąz. 

W kategorii open:

I m. Maja Chruściel – DD solo
V m. Maja Chruściel i Kornelia Pa-

kuła DD duety
VIII m. Kornelia Pakuła DD solo

W kategorii ligowej:

I m. Maja Chruściel PAI solo

I m. Maja Chruściel i Kornelia Pa-
kuła DD duety

II m. Maja Chruściel DD solo
II m. Kornelia Pakuła DF solo
II m. Kornelia Pakuła PAI solo
II m. Natalia Bac i Yulia Martyny-

shyn
III m. Oliwia Spilaszek DD solo
III m. Zofia Szulc DD solo
IV m. Natalia Zielińska PAI solo
V m. Maja Siekiera DD solo
V m. Maja Siekiera PAI solo
V m. Natalia Zielińska DD solo
VII m. Natalia Bac DD solo
VII m. Natalia Bac PAI solo
VIII m. Julia Zielak PAI solo

Gratulujemy i trzymamy kciuki za 
kolejne sukcesy!

Z okazji nadchodzących Świąt Bożego Narodzenia składamy 
Państwu serdeczne życzenia wszelkiej pomyślności,  

niepowtarzalnej świątecznej atmosfery oraz obfitości  
wszelkich dóbr. Niech radość i pokój Świąt Bożego Narodzenia,  

poczucie prywatnego i zawodowego spełnienia towarzyszą  
Państwu przez cały nadchodzący rok 2022

życzą Dyrektor  
i pracownicy Sochaczewskiego Centrum Kultury

4 grudnia w amfiteatrze  

odbył się Gwiazdkowy Turniej 

Szachowy Juniorów. W roz-

grywkach, zorganizowanych 

przez Sochaczewskie Centrum 

Kultury, wzięli udział najlepsi 

młodzi szachiści Sochaczewa. 

Turniej rozegrany był syste-
mem każdy z każdym, w trzech 
grupach wiekowych. Sędziował 
Stanisław Osiecki – mistrz FIDE, 
instruktor szachowy kl.1 w So-
chaczewskim Centrum Kultury.

WYNIKI
Pierwsza grupa juniorów 

młodszych

1 miejsce: Bartosz Strzel-
czyk (5 pkt z pięciu rozegra-
nych partii)

2 miejsce: Weronika Trzciń-
ska - (3 pkt)
3 miejsce: Sofi Abrahamian 
– (3 pkt)
Druga grupa juniorów 

młodszych

1 miejsce: Tigran Sobolik 
(5,5 pkt)
2 miejsce: Joel Robak (4 pkt)
3   miejsce:   Maksymilian 
Adamczyk (3 pkt)
Grupa juniorów starszych

1 miejsce: Jakub Lewan-
dowski
2 miejsce: Patryk Dąbrowski
3 miejsce: Blanka Bluczak

Zwycięy otrzymali pu-
chary, dyplomy i świąteczne 
upominki.



1314 grudnia 2021  nr 25 (1401) KULTURA/SPORT
TENIS STOŁOWY

SIATkóWkA

Wieczór na jazzowo

11 grudnia w Klubie 

Kontrast w SCK w Bory-

szewie odbył się ostatni w 

tym roku koncert. Wystą-

pił zespół Jazz Explorers 

Quartet, który na dwie go-

dziny przeniósł publicz-

ność do krainy pełnej kli-

matycznych   jazzow ych 

dźwięków. 

Wystąpili doświadczeni 
muzycy polskiej sceny jaz-
zowej (Wojciech Jankow-
ski – flet, saksofony, Adam 
Golicki – perkusja, Łukasz 
Makowski – kontrabas, gi-
tara basowa oraz Mariusz 
Mario Gregorowicz – wi-
brafon, instrumenty klawi-
szowe, perkusjonalia). Ich 
interpretacje standardów 
jazzowych zachwyciły gości 
Kontrastu, którzy brawa-
mi nagradzali instrumen-
talne solówki. Z muzykami 
miała wystąpić wokalistka 
Kinga Lis i, mimo iż się to 

nie udało, cały koncert oka-
zał się w pełni syntetyczny i 
kompletny. Wysmakowane, 
finezyjne brzmienie zespołu 
bardzo przypadło do gustu 
zgromadzonej w Kontraście 
publiczności.

„Z całego serca dzięku-
jemy organizatorom za za-
proszenie tak wspaniałego 
zespołu. Koncert niezwy-
kły i klimatyczny. Zagrali 
wirtuozi swoich instrumen-
tów, choć moje serce skradł 
perkusista. Kto nie był, 
niech żałuje.” „Dzięki wam 
świat jest bardziej kolorowy. 
Pięknie, że jesteście” – takie 
wpisy pojawiły się tuż po 
koncercie w księdze gości.

Na koniec występu ze-
spół został nagrodzony 
owacją na stojąco, co za-
owocowało bisem. Nie za-
brakło też rozdawania au-
tografów i pamiątkowych 
zdjęć.

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość  
o śmierci

Stanisława  
Dziekońskiego

wspaniałego człowieka i ojca

Marcie Wasilewskiej, jej rodzinie i bliskim  
składamy wyrazy żalu i najgłębszego współczucia

Dyrektor oraz koleżanki i koledzy  
z Sochaczewskiego Centrum Kultury

KONDOLENCJE

Mecz VIII kolejki miał zo-
stać rozegrany w Sochacze-
wie w piątek 10 grudnia. Do 
hali przy ul. Kusocińskiego 
przyjechała drużyna Bogo-
ria Grodzisk Mazowiecki. 
Sędzia nie pozwolił jed-
nak tenisistkom stołowym 
podjąć rywalizacji. Jedna 
z zawodniczek przyjezd-
nej ekipy nie miała bo-
wiem potwierdzonych ba-
dań, wymaganych przez 
Polski Związek Tenisa Sto-
łowego. Mecz nie odbył się. 
Czekamy na decyzję związ-
ku, czy spotkanie zostanie 
rozstrzygnięte (walkower 
na korzyść gospodarzy), czy 
będzie rozegrane w innym 
terminie. 

Dwa dni później, w nie-
dzielę 12 grudnia, SKTS po-
jechał do Łomży, aby zmie-
rzyć się z tamtejszą ekipą 
akademiczek. W pierw-
szym pojedynku, jeszcze w 
ubiegłym sezonie reprezen-
tująca SKTS, Magdalena 
Sikorska pokonała w czte-
rech setach juniorkę Zu-
zannę Wielgos. Do remisu 
doprowadziła Irina Cioba-
nu, która po czterech par-
tiach odeszła zwycięsko od 
stołu po grze z Martą Smę-
tek. W trzecim starciu Ilo-
na Sztwiertnia prowadziła 
z Xia Zhao 2:1, lecz uległa 
ostatecznie rywalce po pię-
ciu setach. Ponownie do re-
misu doprowadziła Irina 
Ciobanu, pokonując byłą 
klubową koleżankę Magda-

lenę Sikorską 3:1. Zwycięski, 
trzeci punkt dla SKTS wy-
walczyła Zuzanna Wielogos 
wygrywając bez straty seta z 
Martą Smętek. 

Tydzień wcześniej, w 
niedzielę 5 grudnia, SKTS 
zorganizował jubileuszową 
X edycję turnieju „Rodzi-
na na medal”. W zawodach 
wzięło udział 16 drużyn. 
Do stołów stanęły rodzinne 
drużyny w trzech katego-
riach wiekowych (ze wzglę-
du na wiek dziecka): do 9 
lat, 9-14 lat i 15-18 lat. Drugą 
osobą w zespole musiała być 
osoba dorosła – mama, tata, 
dziadek lub babcia. Każdy z 
uczestników turnieju otrzy-
mał nagrody w postaci gier i 
książek, a finalistom zostały 
wręczone trofea sportowe w 
postaci medali i pucharów. 
Ponadto zwycięzcy najlicz-
niej obsadzonej kategorii 

(9-14 lat) - rodzina państwa 
Gala, otrzymała puchar 
ufundowany przez Burmi-
strza Miasta Sochaczew. 

Statuetkę dla najmłodszego 
uczestnika turnieju otrzy-
mała 6-letnia Marysia Zie-
lińska.

Runda jesienna zakończona
Sochaczewski Klub Tenisa Stołowego zakończył pierwszą rundę rozgrywek 
w ekstraklasie kobiet. W miniony weekend zawodniczki miały do rozegrania 
dwa spotkania – odbył się tylko jeden mecz. Z kolei tydzień temu klub był 
organizatorem jubileuszowej, już 10. edycji, turnieju „Rodzina na medal”.

Uczestnicy X turnieju „Rodzina na medal”

Za nami szósta kolejka spo-
tkań Amatorskiej Ligi Piłki 
Siatkowej w tym sezonie. 
Drużyny wyszły na choda-
kowski parkiet w niedzielę 
5 grudnia. 

W pierwszym spotkaniu, 
dopiero po tie-breaku, Piast 
Feliksów pokonał ekipę z 
Teresina. W drugim meczu 
pierwszy w tabeli Wyszo-

gród wygrał bez straty seta 
z ostatnią w stawce drużyną 
sochaczewskiego Volleya. 
W ostatnim starciu zespół 
„Szefy” zwyciężył z Bielica-
mi po czterech partiach.

Ostatnia seria spotkań w 
tym roku rozegrana zostanie w 
sobotę 18 grudnia. Terminarz, 
wyniki, składy drużyn dostęp-
ne są na stronie organizatora 
ALPS: mosir.sochaczew.pl.

Wyszogród wciąż liderem ALPS

AZS PWSIP Łomża – SKTS Sochaczew 2:3
Magdalena Sikorska – Zuzanna Wielgos 3:1 (11:9, 11:7, 11:13, 11:7)

Marta Smętek – Irina Ciobanu 1:3 (5:11, 11:7, 2:11, 3:11)
Xia Zhao – Ilona Sztwiertnia 3:2 (9:11, 12:10, 3:11, 11:6, 11:7)

Magdalena Sikorska - Irina Ciobanu 1:3 (15:17, 11:7, 5:11, 10:12)
Marta Smętek - Zuzanna Wielgos 0:3 (10:12, 6:11, 6:11)

Klasyfikacja X edycji turnieju „Rodzina na medal”
Kat. do 9 lat: 1. Kazimierz i Tomasz Stępień,  

2. Klaudia i Artur Gramsz, 3. Tymon i Konrad Sobańscy,  
4. Maria i Piotr Zielińscy, 5. Zuzanna, Lilianna i Karolina Kukawskie.

Kat. 9-14 lat: 1. Julia, Bartek i Eligiusz Gala,  
2. Dawid i Andrzej Rozbiccy, 3. Kacper i Daniel Szypszak,  

4. Krystian i Rafał Kocimscy, 5. Antoni i Szymon Sołtysik, 6. Kacper  
i Kamil Pisarek, 7. Kacper i Agnieszka Kiszelewscy,  

8.   Kinga   i   Agnieszka Gramsz.
Kat. 15-18 lat: 1. Bartosz i Włodzimierz Wojewoda,  

2. Julia i Robert Balcerzak, 3. Julia i Mariusz Kiszelewscy.
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Trenowałeś wcześniej 
inny sport?
W Szkole Podstawowej nr 2 
uprawiałem lekkoatletykę. W 
siódmej klasie dołączyłem do 
szkolnej drużyny. Startowa-
łem w czwórboju. Ze wzglę-
du na wzrost i wagę – zawsze 
byłem większy od kolegów w 
klasie - moją konkurencją kie-
runkową było pchnięcie kulą. 
Ówczesną szkolną gwiazdą 
lekkoatletyki była moja przy-
szła żona Monika Rybicka. 
Drużyna dziewczyn z „dwój-
ki” była jedną z najlepszych w 
Polsce. Jej, a później i moim, 
trenerem był Stefan Wydlar-
ski, czyli pierwszy trener rug-
bistów w Sochaczewie. Co 
ciekawe, wcale nie namawiał 
mnie do rugby. W ósmej kla-
sie wystartowałem w mistrzo-
stwach województwa, które 
odbyły się na stadionie Or-
kana. Wygrałem, bijąc rekor-
dy życiowe m.in. na 60 me-
trów. Do dziś pamiętam, że to 
było 7.2. Zaczepił mnie wte-
dy Janusz Fingas, który treno-
wał młodych sochaczewskich 
rugbistów.

To on zaprosił cię na 
pierwszy trening?
Nie skorzystałem z zapro-
szenia, ale nie dlatego, że nie 
chciałem. Mama mi nie po-
zwoliła… Janusz chodził za 
mną i namawiał dalej, ale te-
mat rozszedł się po kościach. 
Rok później zacząłem naukę 
w liceum. Moim kolegą z kla-
sy był czynny wówczas rugbi-
sta, dziś nauczyciel wf i wice-
przewodniczący rady miasta, 
Arkadiusz Karaś. To on wy-
ciągnął mnie na pierwszy tre-
ning. Przez pół roku grałem 
w tajemnicy przed rodzica-
mi, a buty trzymałem u Arka 
na balkonie, bo mieszkał w 
bloku niedaleko stadionu. W 
końcu rodzice się dowiedzieli. 
Konkretnie moja mama, któ-
ra była nauczycielką w „dwój-
ce”. Pewnego dnia podszedł 
do niej na przerwie Stefan 
Wydlarski i powiedział: „twój 
syn gra w rugby i całkiem nie-
źle mu idzie”. Po tej rozmowie 

dostałem już oficjalną zgodę i 
mogłem przenieść buty z bal-
konu kolegi do swojego domu.

Wkrótce przejął was tre-

ner Krzysztof Ciesielski. 
Mówiliście do niego „Wo-

dzu”. To prawda, że na 
treningach walił zawod-

ników młyna pałą po ple-

cach, gdy źle się wiązali?
Bez Krzysztofa Ciesielskie-
go nie osiągnęlibyśmy takich 
sukcesów z drużyną juniorów. 
Jeszcze wtedy nie miał ksywki 
„Wodzu”. Miał za to niesamo-
witą charyzmę i twardy cha-
rakter. Z tym waleniem pałą 
to przesada, ale jeśli ktoś przy-
jął złą pozycję w młynie, to zda-
rzało mu się „wypłacić karczy-
cho”. Na boisku, jako trener, 
Krzysiek był bardzo wymaga-
jący. Z drugiej strony, to on wy-
myślił integracyjne wyjazdy 
drużyny do Koszelówki. Potra-
fił wprowadzić w szeregi druży-
ny „team spirit”. 

Zapytany o najlepsze po-

kolenie swoich wycho-

wanków, trener Ciesielski 
bez zastanowienia odpo-

wiadał: Piła’ 88.
To nasza drużyna. Piła’ 88 to 
była Spartakiada Młodzieży. 
Taka prawdziwa, socjalistycz-
na. Wszystkie sporty w jednym 
miejscu, uroczyste rozpoczęcie 
na dużym stadionie, wspólna 
defilada. Nieźle to przeżywali-
śmy. Wtedy w Pile grała dru-
żyna U-17. Zdobyliśmy drugi 
w historii Orkana złoty medal 
(pierwsze mistrzostwo socha-
czewski klub wywalczył w 1979 
r. w kategorii juniorów star-
szych U-19 – przyp. red.). Jak na 
drużynę nastolatków mieliśmy 
bardzo ciężki młyn. Chyba tyl-
ko wówczas ważyłem mniej niż 
100 kg. Chłopaki mieli ogrom-
ny potencjał. Wielka szkoda, 
że wielu z nich nie dotrwało do 
wieku seniora. W reprezentacji 
Polski juniorów zagrałem póź-
niej z Mariuszem Gmurczy-
kiem i Tomaszem Żakowskim. 
Ale byli też inni, którzy grali w 
kadrze przede mną lub po mnie 
- Michał Szulejewski, czy łącz-

nik ataku tej drużyny Marcin 
Płowik. Później nie udało nam 
się powtórzyć sukcesu z Piły. W 
następnym roku, na spartakia-
dzie rozgrywanej w miejscowo-
ści Końskie, w meczu o brąz, 
ulegliśmy ekipie Legionovii 8:3. 
W 1990 roku, na turnieju w Po-
znaniu, już podczas mistrzostw 
Polski juniorów starszych – tak 
to się wtedy nazywało - druży-
na z Łodzi, w finale, wzięła na 
nas rewanż za porażkę z Piły. 

Wspomniałeś o grze w 
reprezentacji Polski ju-

niorów.
Grałem w kadrze przez trzy 
sezony i byłem na dwóch tur-
niejach mistrzostw świata. Na 
pierwszy z nich pojechałem w 
1990 roku do włoskiego Tre-
viso. To były bardzo dobre 
lata młodzieżowych reprezen-
tacji Polski. Graliśmy w naj-
wyższej grupie. Oczywiście 
o utrzymanie, ale to się nam 
udawało. Schemat zawsze był 
podobny. Pierwszy mecz z po-
tęgą, porażka, potem mecz o 
to, by nie grać o utrzymanie 
– zwycięstwo i wreszcie mecz 
o miejsce 5-6, za każdym ra-
zem przegrane. Pamiętam, jak 
w pierwszym meczu w Trevi-
so zmierzyliśmy się z później-
szymi mistrzami, drużyną Ar-
gentyny. Przegraliśmy setką. 
Rok później mistrzostwa od-

były się we Francji w Lyonie. 
Tam przegraliśmy czterdzie-
stoma punktami z Włochami. 
Na obu turniejach wygraliśmy 
z Portugalią, która obecnie 
jest poza naszym zasięgiem. 
Wygrywaliśmy regularnie z 
Niemcami, Czechami, twar-
dy bój stoczyliśmy w Treviso z 
Włochami. Niestety, nie mia-
łem okazji zagrać w reprezen-
tacji seniorów, gdzie była wów-
czas bardzo duża konkurencja. 

Grałeś w młynie, a na ja-

kiej pozycji?
W reprezentacji Polski grałem 
zawsze w drugiej linii. Nato-
miast w Orkanie i AZS-ie, pół 
na pół. W drugiej linii lub na 
pozycji numer 8. W Orkanie, 
gdy wróciłem z AZS-u na je-
den sezon, o ósemkę rywali-
zowałem z Maćkiem Brażu-
kiem, wówczas wschodzącą 
gwiazdą polskiego rugby. 

Skąd wzięło się przezwi-
sko „Bidon”?
To było jeszcze zanim zaczą-
łem trenować rugby. Jako na-
stolatek byłem zapalonym har-
cerzem. Każde lato spędzałem 
na obozach. Na jednym z wy-
jazdów miałem ze sobą towar 
luksusowy jak na tamte czasy 
- plastikowy bidon. Jeden z ko-
legów podejmował próbę zdo-
bycia sprawności harcerskiej, 

tak zwanych trzech piór. Po-
lega ona na tym, że przez jed-
ną dobę trzeba milczeć, przez 
kolejną nic nie jeść i następnie 
ukrywać się przez 24 godziny. 
Pożyczyłem mu ten bidon na 
próbę samotności, a on zgubił 
go w lesie. Gdy później upomi-
nałem się o jego zwrot, usły-
szałem: „Oj, tam bidon, bidon. 
Sam jesteś jak bidon”. I tak się 
przyjęło…

Powróćmy do rugby. Kie-

dy zadebiutowałeś w eki-
pie seniorów Orkana? 
Dobrze mi szło w juniorach, to 
w trzeciej klasie liceum dosta-
łem propozycję dołączenia do 
pierwszej drużyny. Początko-
wo byłem tylko rezerwowym. 
Był to zresztą okres zmian po-
koleniowych. Imponowało mi, 
że mając 18 lat mogę trenować 
z trzydziestoparoletnimi face-
tami. Moimi kolegami z boiska 
byli wówczas kończący swo-
je kariery: Zbyszek Dąbrowski, 
Jacek Dybiec, Mirek Foryszew-
ski, Janusz Gil. Był to też ostat-
ni sezon w Orkanie grającego 
trenera, Piotra Osieckiego, któ-
ry później wyjechał do Francji. 
Boiskowy debiut w drużynie 
seniorów zaliczyłem dopiero w 
marcu 1990 roku, w meczu z 
AZS AWF Warszawa. Rok póź-
niej drużyna Orkana rozpadła 
się, a ja poszedłem na studia.

W warszawskiej druży-

nie akademickiej grałeś 
w sumie sześć sezonów. 
Jak wspominasz tamte 
czasy?
Indeks na warszawską AWF 
zdobyłem bez egzaminów, 
dzięki tak zwanej klasie mi-
strzowskiej, którą miałem za 
grę w reprezentacji Polski. 
Wszedłem do ekipy, mającej 
z jednej strony 15 tytułów mi-
strza Polski, a z drugiej stro-
ny będącej wówczas w dołku. 
Na początku naszym trene-
rem był Jerzy Królicki, póź-
niej przejął nas Andrzej Ko-
pyt. Czasy studenckie, to 
oczywiście najpiękniejsze lata 
życia. To także czas szczytu 
mojej zawodniczej kariery. Z 
drużyną akademicką zdoby-
łem pięć brązowych meda-
li mistrzostw Polski (w latach 
1994-1998 – przyp. red.). Zło-
tem i srebrem dzieliły się w 
tamtych sezonach drużyny z 
Pomorza – Lechia i Ogniwo, 
ale tak naprawdę to były trzy 
równe ekipy, które walczyły ze 
sobą niezwykle twardo. Krew 
lała się często. 

Wróciłeś do Orkana w 
1998 roku.
Sochaczewskiej drużynie uda-
ło się po kilku latach wywalczyć 
awans do I ligi. Propozycję po-
wrotu dostałem od ówczesnego 
dyrektora MKS Orkan – Pio-
tra Osieckiego. Przedstawicie-
le władz klubu czynili wtedy 
starania, aby ściągnąć wycho-
wanków z innych klubów. Po 
raz pierwszy w historii w Orka-
nie pojawili się też rugbiści za-
graniczni, zawodnicy z Ukra-
iny. Wróciłem na jeden sezon. 
Naszym zadaniem było utrzy-
mać się w najwyższej klasie roz-
grywkowej. Niestety, nie udało 
się. Zabrakło naprawdę niewie-
le. Dla mnie to był dobry sezon, 
zdobywałem przyłożenia, by-
łem jednym z liderów drużyny, 
położyłem punkty m.in. AZS-
-owi, choć mecz przegraliśmy. 

Niedługo później skoń-

czyłeś zawodniczą ka-

rierę.

50 lat to nie w kij dmuchał
Wychowanek Orkana, choć przez większość kariery grał w AZS AWF Warszawa. Dziennikarz i komentator sportowy, 
promotor rugby, przez dwa lata pełnił funkcję Sekretarza Generalnego PZR. W roku jubileuszu 50-lecia rugby w 
Sochaczewie z prezesem RC Orkan Robertem Małolepszym rozmawia Maciej Frankowski.

Robert Małolepszy grał w barwach Orkana w latach 1990/91 oraz 1998/99. Rozegrał 27 meczów w 

najwyższej klasie rozgrywkowej, zdobył dwa przyłożenia
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Opr. Maciej Frankowski

Wróciłem jeszcze na chwilę do 
AZS. Miałem poważny uraz 
kolana, który sprawiał, że po 
każdym meczu przez trzy dni 
ledwo chodziłem. Byłem już 
wtedy dziennikarzem sporto-
wym i jak w sobotę rano wy-
chodziłem z domu na obsługi 
różnych wydarzeń, to wraca-
łem w niedzielę wieczorem. W 
weekendy, gdy były rozgrywa-
ne mecze, miałem zawsze naj-
więcej roboty. Musiałem wy-
brać: rugby, czy nowa, ciekawa 
praca. Do tego właśnie wte-
dy założyłem rodzinę. To kla-
syczna opowieść wielu polskich 
rugbistów. 

Praca miała związek z 
rugby?
Jak większość rzeczy w moim 
życiu. Poszedłem na AWF ze 
względu na rugby i skończyłem 
tam specjalizację dziennikar-
stwa sportowego. Prowadził ją 
Janusz Wilk, który polecił mnie 
w „Życiu Warszawy”. Posze-
dłem do redakcji do kierownika 
działu sportowego Jana Zabie-
glika z moją pracą magisterską, 
za którą dostałem wyróżnie-
nie na AWF. Chciałem poka-
zać, jak piszę. A on do mnie – 
„panie, tę pracę to schowaj pan 
do szuflady. Napisz jakiś tekst o 
sporcie”. No to o czym miałem 
napisać, jak nie o rugby. Mó-
wiąc najprościej to był wielki, 
na całą stronę reportaż uczest-
niczący pod roboczym hasłem 
„Dzień z życia rugbisty”. Opi-
sałem niedzielę z wyjazdem na 
mecz do Sopotu. Jak większość 
zawodników AZS AWF praco-
wałem na studiach jako ochro-
niarz w warszawskich klubach. 
Opisałem więc jak o 4-5 rano 
„schodziliśmy z bramek” i o 
6.00 spotykaliśmy się na zbiór-
ce na Dworcu Centralnym. W 
pociągu spaliśmy po dwóch w 
przedziałach. W Malborku po-
budka. W Warsie kawa i dwa 
batony Mars. Wysiadaliśmy 
w Sopocie. Spacer po Moncia-
ku. Kawa, dwa Marsy i na bo-
isko. Tak wyglądał praktycznie 
każdy mój wyjazd na Pomorze. 
Nie zapomniałem oczywiście 
wspomnieć w kilku zdaniach o 
tradycji „trzeciej połowy”, którą 
to nasza drużyna bardzo moc-
no celebrowała. Przyjęli mój 
tekst i wydrukowali w gaze-
cie. W ten sposób rozpocząłem 

pracę w jednym z największych 
polskich dzienników. 

Obecnie również komen-

tujesz telewizyjne trans-

misje meczów. 
Eurosport kupił prawa do 
transmisji Pucharu Świata Rug-
by, który był rozgrywany w 
1999 roku na Wyspach Brytyj-
skich. Szukali fachowców, któ-
rzy mogli to skomentować. Za-
proszono do współpracy mnie 
i Andrzeja Kopyta. Wcześniej 
z „Siwym” byliśmy kolegami 
z AZS-u, choć dzieli nas 35 lat 
różnicy. Dziś mogę z dumą po-
wiedzieć, że jesteśmy przyja-
ciółmi, stanowiąc parę komen-
tatorską, która od tego 1999 
roku skomentowała grubo po-
nad setkę, a może i dwie setki 
meczów rugby. 

Angażowałeś się też w 
organizację kilkunastu 
meczów reprezentacji 
Polski.
W 2009 roku po raz pierw-
szy zaangażowałem się w or-
ganizację na stadionie Polonii 
Warszawa meczów reprezen-
tacji Polski z Belgią i Czecha-
mi. To były wielkie wyda-
rzenia, które ściągnęły na 
trybuny po kilka tysięcy wi-
dzów. Od 2010 roku, od pa-
miętnego meczu z 10 kwietnia 
Polska – Mołdawia, do które-
go nie doszło, a zamiast niego 
mieliśmy mszę polową za po-
ległych w katastrofie w Smo-
leńsku, przez kolejne dziewięć 
lat mecze kadry organizowa-
łem wspólnie z Maćkiem Bra-
żukiem i grupą osób, której 
większość stanowili sochacze-
wianie. Dziś część tego zespo-
łu zarządza Orkanem. To były 
wspaniałe lata – mecze na naj-
większych polskich stadio-
nach – Arenie Lublin, Widze-
wie, ŁKS, Polonii. Dziesiątki 
konferencji prasowych, trans-
misji, działań medialnych. 

W latach 2015-2017 byłeś 
Sekretarzem Generalnym 
Polskiego Związku Rug-

by. Co udało Ci się osią-

gnąć na tym stanowisku?
Przede wszystkim zatrudnili-
śmy Blikkiesa Groenewalda, 
dzięki któremu zmieniliśmy 
cały system szkolenia mło-
dzieży. Wytyczne trenera z 

RPA pomagał wdrażać, też so-
chaczewianin, Maciej Misiak 
będący wówczas kierowni-
kiem wyszkolenia PZR. Rocz-
nie przez szkolenia dla trene-
rów przewijało się 150 osób. 
Rozwinęliśmy bardzo moc-
no program Rugby Tag, który 
wtedy otrzymał finansowa-
nie na poziomie miliona zło-
tych rocznie. Budżet związ-
ku zwiększyliśmy z niespełna 
trzech do ponad sześciu mi-
lionów złotych. Gigantycz-
nym wyzwaniem było organi-
zowanie w Polsce mistrzostw 

Europy w rugby 7. Mam rów-
nież wielką satysfakcję, że 
to za mojej kadencji i z mo-
jej inicjatywy trenerem ka-
dry kobiet został Janusz Urba-
nowicz, który dziś ze swoją 
drużyną jest wicemistrzem 
Europy. Dość prozaicznym, 
ale też osiągnieciem, było do-
prowadzenie do przeniesienia 
siedziby związku. Nie ukry-
wam, że będąc sekretarzem 
poniosłem też porażkę. Nie 
udało mi się mianowicie zjed-
noczyć całego środowiska. 
Zawsze były jakieś wewnętrz-
ne wojenki. Dlatego po dwóch 
latach zrezygnowałem z tej 
funkcji.

Nabyte doświadczenie 
wykorzystujesz teraz w 
Sochaczewie. Przez kil-
ka lat wice-, a obecnie 
prezes RC Orkan Socha-

czew. Przed jakimi wy-

zwaniami stajesz?
Bycie prezesem to jedna z naj-
trudniejszych funkcji w każ-
dym stowarzyszeniu. Zawsze, 
gdy „coś się pali”, gdy trze-
ba załatwić jakieś pieniądze, 
to wszyscy dzwonią do preze-

sa (śmiech). A tak poważnie, 
to wielka odpowiedzialność za 
ponad 200 zawodników. Czuję 
to brzemię. Każdą wolną chwi-
lę staram się poświęcać dla klu-
bu, na czym cierpi moja rodzi-
na. Dlatego korzystając z okazji 
dziękuję za to, że moja żona i 
dzieci znoszą tę moją pasję. Z 
drugiej strony prezes to tylko 
funkcja. W rzeczywistości nasz 
klub tworzy spora rzesza lu-
dzi i każdy za coś odpowiada. 
Mamy m.in. świetną grupę or-
ganizacyjną meczów i turnie-
jów, mamy grono rewelacyj-

nych trenerów zajmujących się 
szkoleniem młodzieży, czy czło-
wieka instytucję – trenera, me-
nadżera – Macieja Brażuka. Ale 
pracy jest nadal dużo, więc jeśli 
ktoś chce się zaangażować, po-
móc, zapraszamy. 

W ostatnich dwóch, 
trzech latach nie sposób 
nie zauważyć ogromnego 
rozwoju klubu.
Powiem krótko: bronią nas 
wyniki. Przypomnę, że w po-
przednim sezonie Orkan zdo-
był medale mistrzostw Pol-
ski we wszystkich kategoriach 
wiekowych, w rugby piętna-
sto- i siedmioosobowym, w 
tym ten najcenniejszy, trzeci 
w historii, brązowy w ekstra-
lidze. Naszym największym 
sukcesem jest to, że udało się 
zatrzymać odpływ młodych, 
uzdolnionych zawodników z 
Sochaczewa. Mamy za to wie-
le powrotów wychowanków. 
Cieszę się, że wierzą w tę dru-
żynę, chcą w niej grać i osiągać 
z nią sukcesy, 

Duże znaczenie ma tutaj 
wsparcie sponsorów.

W ciągu ostatnich trzech lat 
udało się zwiększyć rocz-
ny budżet RC Orkan So-
chaczew o blisko 200 pro-
cent. To bardzo duży postęp, 
choć daleko nam jeszcze do 
niektórych rywali, którzy 
dysponują w roku kwota-
mi przekraczającymi milion 
złotych. Dzisiejsza kondy-
cja finansowa klubu i jego 
wyniki sportowe nie byłyby 
możliwe bez wsparcia, na-
zwijmy to, dwóch instytucji: 
samorządu miejskiego kie-
rowanego przez byłego za-
wodnika, burmistrza Piotra 
Osieckiego oraz wicemini-
stra Aktywów Państwowych 
Macieja Małeckiego, dzięki 
któremu udało się pozyskać 
tak potężnych partnerów jak 
Orlen i ostatnio KGHM. 

Dzięki temu wsparciu 
klub może sobie pozwo-

lić na ściągnięcie zawod-

ników z zagranicy. Jak w 
praktyce przeprowadza-

cie takie transfery?
Pozyskiwaniem zawodników 
zajmuje się Maciej Brażuk, to on 
ich wyszukuje, wertuje różne 
ligi, współpracuje z menadże-
rami. Każdy z zagranicznych 
zawodników ma agenta. Nasz 
klub przedstawia preferencje, 
wskazujemy pozycje, na któ-
re szukamy graczy. Następnie 
po wysłaniu do agentów tego 
swoistego zapytania ofertowe-
go, otrzymujemy liczne propo-
zycje. I tu zaczyna się najtrud-
niejszy element całego procesu 
– weryfikacja zgłoszeń zainte-
resowanych graczy oraz podję-
cie decyzji o wyborze i zaanga-
żowaniu do drużyny.

Może to nie do końca py-

tanie do prezesa, ale co 
twoim zdaniem sprawia, 
że obcokrajowcy chcą 
grać w polskiej lidze, tak 
jak rugbiści z Namibii i 
RPA reprezentujący bar-
wy Orkana?
W RPA i Namibii rugby jest jak 
religia. Od najmłodszych lat za 
jajowatą piłką biegają niemal 
wszyscy, jest niesamowita kon-
kurencja. Nawet jeśli grają za-
wodowo, ale nie w najwyższej 
klasie rozgrywkowej, to otrzy-
mają za to porównywalne pie-
niądze co w Polsce, czy nawet 

mniejsze. Dlatego w pełni ro-
zumiem chłopaków. Przyjeż-
dżają do Polski, bo mają marze-
nia, chcieliby przeżyć przygodę 
na drugim końcu świata. Na-
wet jeśli ich ambicje sięgają dalej 
niż ekstraliga, to mają też świa-
domość, że z Polski jest znacz-
nie bliżej do Anglii czy Francji. 

Za nami uroczysta gala 
podsumowująca jubile-

usz 50-lecia sochaczew-

skiego rugby. Jakie ma-

rzenia i cele na kolejne 
lata ma prezes RCO?
Pięćdziesiąt lat to nie w kij dmu-
chał… Mimo to uważam, że to 
właśnie teraz jesteśmy w prze-
łomowym momencie histo-
rii sochaczewskiego rugby. Jak 
już wspomniałem, mamy po-
tężnych, hojnych sponsorów 
– miasto Sochaczew i spół-
ki Orlen i KGHM. Wierzę, 
że pozostaną z nami na dłu-
żej, ale mamy też świadomość, 
że wsparcie od nich nie bę-
dzie wieczne. Dlatego stara-
my się tworzyć strukturę jak 
w klubach na zachodzie Euro-
py. Ważni są nie tylko ci wiel-
cy, ale również mniejsi, lokalni. 
Śmiem twierdzić, że najważ-
niejsi. 

Kilku ich macie…
I za to wielkie dzięki. Każda 
złotówka pozyskana od socha-
czewskiej firmy cieszy mnie 
podwójnie. Naszym celem jest 
zbudowanie grupy 100-200 
drobnych sponsorów. Marzy 
mi się, aby każda lokalna fir-
ma wkładała cegiełkę w rozwój 
sochaczewskiego rugby. To nie 
musi być od razu wielka kwo-
ta. Można zacząć od 200-300 
złotych na miesiąc. Współpraca 
z nami to dla sochaczewskich 
firm doskonała promocja, bo 
mamy niemal wszystko: miasto 
zakochane w tym sporcie, pięk-
ny stadion, świetne szkolenie 
młodzieży, przychylność władz 
samorządowych i rządowych. 
Jeśli tylko uda nam się utrzy-
mać aktualny poziom sporto-
wy, jeśli w kolejnych sezonach 
będziemy zdobywać medale w 
ekstralidze, to zbudujemy wo-
kół klubu prawdziwą rodzi-
nę rugby, która przetrwa lata, 
a drużyna Orkana Sochaczew 
już na stałe wejdzie do krajowej 
czołówki. 

Od ponad 20 lat Robert Małolepszy, wspólnie z Andrzejem 

Kopytem, stanowią w Polsce najbardziej rozpoznawalną parę 

komentatorską transmisji telewizyjnych z meczów rugby
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W jego ramach, w 2019 roku 
zakupiono pojazd Cityma-
ster do utrzymania zieleni 
miejskiej a przy ul. Parko-
wej zbudowano wylot od-
prowadzający do Utraty 
wody opadowe i roztopo-
we. W 2020 roku przy Par-
kowej powstał zbiornik re-
tencyjny na deszczówkę o 
pojemności 578 m3. Na-
stępnie   zmodernizowa-
no 1,1 km istniejącej sieci 
i dobudowano nową desz-
czówkę w ulicach Parko-
wej, Ogrodowej, Topolowej 
i Grunwaldzkiej. Potem eki-
py przeszły na teren Che-
mitexu, gdzie ułożyły 1,8 
km kanalizacji deszczo-
wej w ul. Wiskozowej, Che-
micznej i Włókienniczej. 
Zadanie obejmowało tak-
że montaż studni rewizyj-
nych, rozbiórkę nieużywa-
nej deszczówki i starej sieci 
wodociągowej.   Kolejnym 
krokiem było utwardzenie 
przepuszczającymi   wodę 
płytami ulic Chemicznej 
(380 m), Wiskozowej (400 
m) i Włókienniczej (770 m), 
oraz ułożenie asfaltu na To-
polowej. W ostatnim etapie, 
prowadzonym w 2021 roku, 
ułożono kilometr kanaliza-
cji deszczowej w ul. Płockiej 
i Łowickiej oraz zbudowano 
zbiornik retencyjny o po-
jemności 334 m3 na terenie 

pobliskiej Stacji Uzdatnia-
nia Wody.

To już kolejne przedsię-
wzięcie w dużej części fi-
nansowane   pozyskany-
mi przez miasto dotacjami. 

Na zadanie zabezpieczo-
no łącznie 14,26 mln zł, ale 
większość tej kwoty - 9,86 
mln - pokryła unijna dota-
cja z Narodowego Funduszu 
Ochrony Środowiska i Go-

spodarki Wodnej. By spiąć 
finansowanie, ratusz musiał 
wykazać się wkładem wła-
snym (4,4 mln zł) i ponow-
nie sięgnął po dotację, lecz 
tym razem z Funduszu In-

westycji Lokalnych. W ten 
sposób rząd dołożył do pro-
jektu 3,2 mln, a kasa miasta 
jedynie 1,2 mln. Po trzech 
latach prac miasto wypo-
sażono w drogi, chodniki, 

zbiorniki retencyjne i sieć 
deszczową o wartości ponad 
14 mln zł, wykładając z sa-
morządowej kieszeni jedy-
nie 8 proc. kosztów. 

Sochaczew jest eko
Nawet w bardzo gorące lata Sochaczew nie ma problemów z dostarczeniem wody do mieszkań i firm, ale patrząc na 
problemy pobliskich Skierniewic, warto poważnie pomyśleć, jak oszczędzać wodę, racjonalnie gospodarować jej zasobami. 
Wody deszczowe i roztopowe nie muszą trafiać wprost do rzek, można je rozsądnie wykorzystać i zaoszczędzić pieniądze. 
I właśnie z tego założenia wyszedł ratusz, planując osiem komponentów składających się na projekt pod nazwą „Rozwój 
systemów gospodarowania wodami opadowymi na terenie miasta”.

ZDANIEM BuRMISTRZA PIOTRA OSIECKIEgO ZDANIEM WICEMINISTRA AKTYWóW PAńSTWOWYCh,  
POSłA MACIEJA MAłECKIEgO To kolejny projekt, przy którym mogłem liczyć jedynie na wsparcie 

radnych z klubów PiS i Sochaczewskiego Forum Samorządowego. 
Gdy zdobyliśmy prawie 10 mln zł dotacji, wpisałem ten projekt do bu-

dżetu i Wieloletniej Prognozy Finansowej. W czasie sesji budżetowej, 
w grudniu 2019 roku, za budżetem i WPF, a zatem i realizacją tego 
zadania zagłosowali radni Marcin Cichocki, Sławomir Dorywalski, 
Krystyna Dybiec, Kamila Gołaszewska-Kotlarz, Sylwester Kaczmarek, 
Arkadiusz Karaś, Selena Majcher, Piotr Pętlak, Renata Sokołowska, 
Edward Stasiak, Magdalena Zborowska, Sylwester Zdzieszyński. I 

chcę im za to wsparcie serdecznie podziękować. Mojej propozycji niestety nie poparli radni 
PO, Koalicji dla Sochaczewa i Bezpartyjni Samorządowcy: Janusz Bąbała, Robert Błaszczyk, 
Zofia Denisiewicz, Adam Kloch, Alicja Korkosz, Jacek Krzemiński, Jolanta Kulpa-Szczepaniak, 
Teresa Lutyńska.

Zabiegałem o rządowe środki na poprawę gospodarowania wodami 
opadowymi w rejonie ulicy Płockiej oraz na terenie dawnego Chemitexu, 
bo dzięki temu osiągamy dwa ważne cele. Oszczędność wody poprzez 
– gromadzenie wód opadowych, tak by można było je powtórnie wyko-

rzystać. Drugi cel ma znaczenie społeczne i gospodarcze – zwłaszcza 
w Chodakowie. Dzięki przeprowadzonym pracom na terenie Chemitexu 
miasto zyskało uporządkowany teren, który można zaoferować inwesto-

rom. Mieszkańcy Chodakowa zyskali nawierzchnię na kilku ulicach, a 
krwawiąca wciąż rana, jaką jest dawny Chemitex, wreszcie zaczyna się 

goić. Cieszę się, że rząd Prawa i Sprawiedliwości wsparł te inwestycje, bo kolejne miliony złotych 
zostały na ziemi sochaczewskiej.


